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Uroczystość puszkinowska.
W  dalszym ciągu wczorajszego listu z Pe­

tersburga podajemy następujące przemówienia 
na bankiecie:

D r. J a n  J a n u s z k i e w i c z  rzeki: 
„Panowie! Z uczuciem pewnej trwogi zabie­
ram glos przed wami. Po tylu świetnych i 
kompetentnych mówcach trudno mi będzie 
powiedzieć cokolwiek nowego, jeżeli zaś do­
dam, że mówić potrafię tylko bardzo subjekty- 
wnie, jako Polak, lekarz, psychiatra, zgodzicie 
się panowie, że potrzebuję waszej pobłażliwo­
ści. Zawód, któremu się oddajemy, kładzie na 
nas piętno niezatarte : modłuje obrazy naszej
wyobraźni i formy kojarzenia się naszych 
myśli.

Coraz trudniejsze warunki bytu sprawiły 
w naszych czasaeh kolosalne wzmożenie się 
chorób. My, psychiatrzy, co stale w przepeł­
nionych pracujemy szpitalach, wiemy o tem 
może najlepiej. Sądzę, panowie, że przenośnia 
nie będzie nazbyt śmiałą, jeżeli wielkich pi­
sarzy, a wielkich poetów przedewszystkiem, 
nazwę lekarzami ludzkości. Zdaje mi się, że 
takie określenie może być przyjęte prawie do 
słownie. Czyż nie są lekarzami ludzkości ci, 
co z twardej i ciasnej ścieżki życiowej wołają 
ludzkość na drogę inną, do świata innego; co 
ją prowadzą do wolnego i jasnego kraju idea­
łu, kędy pod nigdy niezachodzącem słońcem 
piękna milknie głos żądz i trosk doczesny oh, 
a duch ludzki, szerokim skrzydeł rozmachem 
z pęt codzienności wyzwolony, godnym się 
staje boskiego swego pochodzenia!

Może w większym stopniu, niż do innych 
poetów, da się miano lekarza aastosowaó do 
Puszkina. W  olbrzymim organizmie ludów sło­
wiańskich dwa najważniejsze, największe tego 
organizmu organy pozostają pomiędzy sobą w 
niezgodzie. My, lekarze, nazywamy takie zja­
wisko — chorobą. Przebieg i objawy tej cho­
roby znamy wszyscy; pamiętamy, że były w 
niej burzliwe wybuchy gorączki i groźne kr wo- 
toki, przewlekłe nieżyty i wycieńczająca febra...

W  utworach Puszkina znajdziemy mo­
menty, co za lekarstwo na tę chorobę może 
być uważane. Wybaczcie mi, panowie, trywial­
ne porównanie! — Wszakże przemawiam tylko 
jako lekarz! — Puszkin sięgnął do najwyższej 
półki w aptece, do słoja, noszącego napis : pję- 
kno! Wobec muzyki wierszy Puszkina milknie 
niejedna dysharmonia; słońce jego poezyi nie­
raz pozwala zapomnieć o cieniach rzeczywisto­
ści. Przy blasku tego słońca, na odgłos tej mu­
zyki, w wymarzonym świecie utworów poety 
serca, zwaśnione gdzieindziej, mogą uderzać 
tętnem przyspieszonem a zgodnam, we wspól­
nym dreszczu zachwytu. Czyż więc nie jest 
Puszkin lekarzem ?

Panowie! W chwili, kiedy się odbywa na 
sza biesiada, n łoża schorzałej ludzkości zebra­
ło się w Haadze konsylium... Jestem pewny, 
panowie, że my wszyscy, tu zebrani, z całego 
serca życzymy powodzenia temu konsylium. 
Jestem pewny, że zgodzicie się ze mną, że ra 
da lekarzy będzie tem skuteczniejsza, 'm  wię­
cej do mikstury, którą mają zapisać, dodadzą 
leków z tej samej wziętych apteki, z której 
brał swoje lekarstwo Puszkin, a lekami tymi 
są: prawda, dobro i piękno!“

Ur of. A ra  b a ż in  wygłosił taką mowę: 
„Wielki poeta ukraiński, Taras Szewezenko, 
marzył o tem, aby usi Słowianie stali sinaini 
sonoia praudi". Na dzisiejszej uroczystości mi- 
mowoli przychodną na myśl te słowa, cboó czuć 
w nich nieco romantyzmu słowianofilskiego 
Z czasów po roku 1840.

„Słońc© prawdyu, o którem mówi Sze- 
wezenko, jeszcze nie błyszczy nad światem, ale 
wedle wyrażenia Feta „wiecznem złotem pali 
się w piersi achu. Każdy też szczery wielbiciel 
poezyi służy także prawdzie, przygotowując jej 
tryumf wszechświatowy przez nieprzepartą siłę 
i powab żywego słowa.

„Na walkę, walkę surową
Z nieprawdą, mrokiem i nienawiścią,
Bóg dał mi myśl, Bóg dał mi słowo,
Jako chorągiew i oręż świętyu.

słusznie mówi jeden z poetów współczesnych.

Dziś grono Polaków zebrało się. aby 
uczcić takiego bojownika przeciwko niepra­
wdzie. mrokowi i nienawiści, w osobie Puszki­
na. Naród, który dał ludzkości Mickiewicza, 
nie mógł nie odpowiedzieć iywem echem na 
święto rosyjskiej myśli i twórczości.

Wskutek dziwnego zbiegu wypadków, 
dwaj pokrewni i blizcy sobie wzaiem poe -i 
z początku wieku X IX -go  łączą nas w przyja­
źń. *r gronie na progu zagadkowej, tajemniczej 
przyszłości, jaką obiecuje nam wiek XX . Nie 
oddając się zanadto marzeniom, nie przesądza­
jąc znaczenia wypadków, musimy się zgodzić, 
że dzisiejsza uroczystość stanowi jasny promień 
wśród m .cków wieku przyszłego:

„W  krajach ludzkości jeszcze noc głucha.
Żywioły chęci jeszcze aą w wojnie...
Ale miłość ogniem zionie...
Wyjdzie z zamętu świat duchau.

Na wyżynach twórczości poetyckiej zasia­
dają królowie poezyi i słowami „miłości i pra­
wdy" witają się wzajem, bez pomocy dyploma- 
cyi, tworząo wielką ligę pokoju.

Na wczorajszym wieczorze literackim, po­
święconym Puszkinowi, dowiedzieliśmy się, jak 
poważnie Polacy studyują poetę rosyjskiego, 
jak umieją go rozumieć i cenić wysoko. W  tem 
jego rozumieniu, opartem na badaniach powa­
żnych i bezstronnych, leży zadatek do usunię­
cia wielu, bardzo wielu nieporozumień. Czło 
wiek nieuprzedzony nie może nie oceuić i nie 
pokochać w Puszkinie jego najlepszych przy­
miotów : głębokiej humanitarnośoi, rzadkiej
niezależności ducha, zrozumienia w wieku nie­
wolniczym prawdziwej swobody.

„Nikomu rachuuku nie zdawać, służyć 
tylko sobie samemu, i sobie tylko dogadzać; 
dla władzy, dla liberyi nie giąć ani sumienia, 
ani pomysłów, ani karku — oto jest szczęście, 
oto są prawa 1“ To jest ideałem Puszkina, któ­
ry radzi iść „drogą swobodną, dokąd kieruje 
się umysł wolny. “

Tę rzadką niezależność ducha i brak 
uprzedzeń w umyśle, Hereen uważa za zasadni­
czą właściwość myślącego człowi ka w Rosyi, 
i być może, niezupełnie się myli, kiedy mówi, 
że w życiu rosyjskiem dużo jest dzikości i po­
tworności, ale ni* ma skamieniałej w swych 

— pospolitości. Ghlfeie zaś nie ma po­
spolitości, tam nie ma też bezmyślnej nienawi­
ści, tam możliwa jest zgoda. O Mickiewiczu 
sam Puszkin pisał: „Nienawiści w swej duszy 
ku nam nie żywił. Kochaliśmy go. Spokojny, 
życzliwy, odwiedzał biesiady nasze. Dzieliliśmy 
się z nim i czystemi marzeniami i pieśniami.u 
Z nim łatwo było rozmawiać: „oczasach przy­
szłych, gdy narody, zapomniawszy waśni, w 
wielką połączą się rodzinę u

Odpowiedzią na miłość — była miłość.
Dwaj poeci, spoglądający na życie z wy­

soka, stali u stóp pomnika Piotra Wielkiego ; 
była słota, więc się jednym płaszczem okryli i 
marzyli o przyszłości, o tej dalekiej dla nich 
przyszłości, która i dziś jeszcze dla wielu nie 
jest wyjaśniona. Czas jednak opuścić dziedzinę 
nieokreślonych porywów ku dobru i pięknu; 
czas wstąpić na grunt bardziej praktyczny i 
śmiało, szczerze, dla wspólnej korzyści powie­
dzieć, że jasna przyszłość nie w idylli dwóch 
postaci pod jednym płaszozem. Każdy z tych 
dwóch powinien mieć swój płaszcz, choćby 
skromny, ale na swoją miarę uszyty. „W  swoij 
chati — swoja prawda i syła i wola!M -  rzekł 
Szewczenko, & rzekł dobrze, — zawsze dobrze : 
czy wtedy, gdy chodzi o zbudowanie całkiem 
nowej chaty, czy też tylko o zrestaurowanie 
historycznej. Jedynie uczucia narodowe prowa­
dzą do uczuć ogólnoludzkich. Jak każdemu 
człowiekowi, tak i każdemu narodowi trzeba 
zabezpieczyć warunki, w których mógłby w 
zupełności zaznaczyć swoją istotę. Tego wyma­
ga nietylko etyka, ale i bezpośrednia korzyść 
— a jeżeli tak nie jest, to nie wiadomo, komu 
nieraz wychodzi to na większą szkodę: ozy 
tak zwanym bezpaństwowym narodom, czy też 
tyra, które doświadczają na sobie wątpliwej 
wartości dobrodziejstw ofieyaluej protekcyi.

Ogromnie wiele złych i bolesnych chwil 
przeżyły narody rosyjski i polski; może

jeszcze wiele przeżyją, ale Puszkin i Mickie- 
wicz  ̂ są naszymi pocieszycielami; oni są dla 
nas jakby zadatkiem lepszej przyszłości. Już 
tchnienia duchowej swobody unoszą się w po­
wietrzu. Jutro jadę na grób naszego poety i 
tam, ogrzany waszem ciepłem, waszem brater- 
skiem współczuciem, przypomnę duchowi Pu­
szkina prorocze słowa Mickiewicza:

Pryskają ni .czułe lody 
I przesądy światło ćmiące.
W itaj, jutrzenko swobody,
Za tobą zbawienia słońce!..."

Bohdan K u t y  ł o  w s k i  tak przemówił: 
„Jeżeli zgromadziliśmy się tu, my Polacy, by 
cześć złożyć pamięci Puszkina, powodowało 
nami nietylko uczuoie podziwu dla genialnego 
pisarza i nietylko zrozumiałe pragnienie dołą­
czenia naszej skromnej biesiady do święconych 
dokoła nas uroczystości na cześć wielkiego po­
ety i  wypowiedzenia wrażeń, wywoływanych 
w nas przez jego pieśni.

Sądzę, że mieliśmy pobudki głębsze, i 
zdaje mi się, że Puszkin jest nam bliższy od 
innych poetów cudzoziemskich, a to z dwóch 
powodów: po pierwsze, należy on do dziejów 
literatury naszej, ponieważ mówią o nim drogie 
nam wiersze Mickiewicza, po wtóre: nie jest on 
obcy naszej kulturze społecznej, ponieważ imię 
jego, skutkiem przyjaźni z Mickiewiczem, stało 
się dla nas poniekąd symbolem tej jedności 
braterskiej, tej wspólności wiclkioh ideałów 
prawdy i sprawiedliwości, które łączyć nas 
z wami mogą i powinny.

Przez naszego Adama poznaliśmy Puszki­
na w czasie jego młodośoi, tej młodości cudo­
wnej, która wznosi się nad poziomy i „okiem 
słońca ludzkości całe ogromy przenika z końca 
do końca", która dąży do stworzenia nowego 
świata ducha i na której skinienie

W DZIEŃ JESIENNY.
Dzień był piękny, pogodny. Jesień przy­

tłumiła upały, a słońce, które na jasne wyto­
czyło się niebo, rozlewało po ulicach miasta 
blaski łagodne i wesołe, do serdecznych uśmie­
chów podobne.

— Będzie mama miała dziś prześliczną po­
godę.- jakby na zamówienie.

Te słowa wyrzekła młoda, ładna kobietka 
do staruszki siwej już, niewysokiej i szczupłej, 
wyglądającej przecież ozerstwo bardzo jeszcze, 
pełnej życia, z blaskami ożywienia na twarzy 
i energiczneini ruchami.

Kładła właśnie na siebie czarne okrycie 
jesienne i przed lustrem gładziła dłonią włosy, 
z dawną prostotą rozdzielone na dwie strony 
i przykrywające nieco kąty czoła.

Zabierała się do wyjścia.
— Babciu! — zawołał mały chłopczyk, szy­

kujący na stole rotę ołowianych żołnierzy do 
ataku.

— Co, Kaziku?
— Babcia wychodzi?
— Wychodzę moje złoto.
— A kupi mi babcia co ?
— Kupię, kupię...

Wyszła.
Jakże piękną wydała się staruszce, po 

tak długiej tu niebytnośei, Warszawa, w ten

„Pryskają nieczułe lody 
I przesądy światło ćmiące"

i świta jutrzenka swobody 
słońca zbawienia.

poprz edniczka

' Znaliśmy waszego wieszcza „sławnego pie­
śniami na całej Północy", stojącego „wziąwszy 
się za ręce1* z naszym Adamem u podnóża po­
mnika Piotra Wiełki%>, i rozmyślającego o 
zwieszonej nad przepaścdą lodowej kaskadzie; 
znaliśmy przyjaciela grudniowców, szląeego do 
nich pozdrowienie i wiedzącego, „że nie zaginą 
ich prace bolesne i wysokie dążenia ducha"; 
znaliśmy wielkiego, „nie uginającego dumnej 
głowy przed narodowemi bożkami", i jeżeli 
w życiu Puszkina dalszem zdarzyły się błędy 
i upadki, wiedzieliśmy z cudnego wykładu Mi­
ckiewicza, że wielki poeta „z przestrachem czy­
tał własue dzieje, i serdecznie żałował i łzy 
lał gorzkie". I wiemy, że oglądając się na prze­
szłość swoją, cenił ją wieszcz wasz za to, , . ż e  
budził w ludziach dobrą wolę, że sławił wol­
ność i miłosierdzie".

I oto stoi przed nami świetlana postać 
Puszkina młodzieńczego, potężnego wieszcza, 
wierzącego w tryumf prawdy i sprawiedliwo­
ści, ożywionego najszlachetniejszemi pragnie­
niami, uwieńczonego aureolą chwały, i miłu­
jemy serdecznie tę postać, ponieważ kochamy 
młodość, szczerość i serdeczne uczucie. Niech 
żyje młodość, niech żyją miłość i prawda!"

I s a k o w uchylił w przemówieniu swo- 
jem wszelkie zagłębiania się w „obywatelskośó", 
zarówno Puszkina, jak Mickiewicza, i wziął 
pod rozbiór wielki artyzm poetyckich utworów 
twóroy „Oniegina*4. Życie jego całe pozostawiło 
nam po sobie przedewszystkiem arcytwory pię­
kna; tem pięknem zachwycać się będą mnogie 
jeszcze pokolenia, znajdując w niem zawsze 
uszlachetnienie i podniesienie ducha. Zaliż to 
mało? Zaliż to nie zasługa godna stanąć obok 
wielu innych? Mówca zamknął rzecz swoją 
wuioskiem, aby rok rocznie odbywać wspólne 
zebrania, poświęcone czci Puszkina i.M ickie­
wicza.

Prof. W  e i n b e r g  przemówił mową wią­
zaną, wielbiąc w podniosłym wierszu Puszkina, 
nietylko jako najjaśniejszą gwiazdę na rosyj­
skim Parnasie, ale jako geniusza, obejmującego

z wyżyn ducha ideały ludzkości całej. Bliski 
on jest przeto wszystkim narodom.

„ . . . . ruski z ducha, krwi i kości,
W  potężnego ducha brał ideały wszechłudzkości".

L. J. O b o l e ń s k i j  z właściwym sobie 
wysokim nastrojem ducha dał wyraz uczuciom 
każdego szlachetnego człowieka, zestawiając 
pogląd}7 i ideały mężów przodujących z różnych 
krańców świata cywilizacyjnemu pochodowi 
ludzkości całej.

S. N. S y r o m i a t n i k o w  sądził, iż jest 
zanadto młodym, aby zostawać jeszcze pod 
wpływem wielkiego poety polskiego, który pod 
03łoną jednego płaszcza stał razem z Puszki­
nem pod arką senatu : natomiast nie obcem mu 
jest oddziaływanie wzajemne na siebie współ­
czesnych literatur rosyjskiej i polskiej. Nad te m 
zastanawia się mówca i dochodzi do wniosku, że:

„Moje pokolenie wiele zawdzięcza Puszki­
nowi i my nikomu nie ustąpilibyśmy ani jedne- 
go jego wiersza. Ale zarazem zawdzięczamy też 
dużo następcom Mickiewicza: Kondratowiczo­
wi, Sienkiewiczowi, Prusowi, Orzeszkowej i 
wielu innym pisarzom polskim, tak samo, jak 
być może i Polacy wiele zawdzięczają następ­
com Puszkina,

„Gdybym zapytał cienia Puszkina: „Quo 
vadis Domina ?u cień ten wskazałby mi, że 
idzie tam, dokąd też idzie i Mickiewicz. Ich 
drogi muszą się zejść w przyszłości; a drogi 
te zejdą się tem prędzej, im bliźszemi będą dla 
serca rosyjskiego następcy Mickiewicza, im 
bliźszemi będą dla serca polskiego następcy 
Puszkina. Bo rzecz polega nie na krytyce, ale 
w przyswojeniu sobie i w zbliżeniu. Z serca 
pragnę tego zbliżenia**.

D r. F e l i k s  K o p e r a  rzekł: „Kiedy
opuszczałem Galicyę. aby z ramienia Akade­
mii Umiejętności w Krakowie czynić naukowe 
studya i poszukiwania w Rosyi, ja i moi przy­
jaciele lękaliśmy się, wyznać to muszę, abym 
nie był źle przyjęty i nie doznawał trudności, 
ponieważ jestem Polakiem. Tymczasem stało 
się przeciwnie. Bawię tu piąty miesiąc, praco­
wałem w różnych zakładach naukowych ; przyj­
mowano mnie tak dobrze, pomagano tak ży­
czliwie i postępowano ze mną tak mile, jak 
nigdzie. Wyjeżdżam ztąd zadowolony i z 
wdzięcznością. Zauważyłem jednak, żc w^ys-jy 
ci rosyjscy uczeni, z którymi mówiłem, a z 
których tu spostrzegam kilku panów, unikają 
stosunków naukowych z nami z obawy, abyśmy 
ich źle nie przyjęli. Pokazuje się, że istnieje 
obopólna, niczem nieumotywowana nieufność— 
nietylko w świecie naukowym polskim, ale tak­
że w rosyjskim, której nie zdołał rozwiać nie­
jeden dowód życzliwości. Otóż, panowie, ży­
cząc aby raz na zawsze ta nieufność wśród 
nas zniknęła, a jej miejsce zajęły stosunki i 
związki naukowe trwałe i jak najwięcej owo­
cne, pozwalam sobie wznieść zdrowie jednego 
z najgodniejszych reprezentantów rosyjskiej na­
uki: zdrowie wśród nas obecnego panaMajko- 
wa, wice-prezydenta cesarskiej petersburskiej 
akademii nauk!"

J a n  O i ą g l i ń s k i  rzek ł: „Oto już pa 
rę godzin cały szereg mówców — rosyjskich 
i polskich — oświetla Puszkina z kolei to ro- 
syjskiem, to polskiem światłem. Mnie się zda­
je, że Puszkin -— to osobistość, dla której mo­
żna na chwilę opuścić grunt narodowościowy 
i mówić o nim, jak człowiek o człowieku. 
Z tego stanowiska, sądzę, że ludzkość ma za­
sadę skłonić głowę przed Puszkinem. Był on 
jednym z nader rzadkich przykładów wytrwa­
nia w niewzruszonej wierze w siłę i koniecz­
ność czystej sztuki.

"Wielu ż to genialnych ludzi przez całe 
życie chwieje się, miotanych wątpliwością, czy 
czysta „sztuka dla sztuki" jest godną, aby jej 
życie poświęcić? Iluż to, w naszych nawet 
oczach, paliło swoje ołtarze ! Puszkin, pomimo 
że zbyt często ,sąd głupoa i śmiech zimnej 
gawiedzi** był jedyną jego zapłatą —  ani na 
chwilę nie zwątpił o swojem kapłaństwie. Prze­
czuwał on wieszczym swym duchem, że wcze­
śniej czy później ludzkość do wszelkich kul- 
turnych zdobyczy dojdzie lub dojść może; ale 
krzesać w duszy „święte uczucia", oko łzą roz­
iskrzyć, zwrócić wystygłej i zmęczonej duszy

święte zachwyty młodości i wiary — tego 
wszystkiego bez czystej sztuki ludzkość nie 
osiągnie !

To też spokojnie, z głęboką wiarą — już 
niedługo przed śmiercią pisze : „Nie zarośnie 
ścieżka narodu ku mej pamięci!"

Nie umiem głębiej uczcić Puszkina, jak 
podnosząc mój kielich na chwałę tej czystej 
sztuki, której kapłanem on był przez całe swo­
je  życie !

** *
Było już blizko północy, gdy wstano od 

stołu, lecz nikt nie myślał wychodzić. Gwa-' 
rzono o doniosłości spełnionego faktu, przypo­
minano rzucone w toastach myśli, mówiono, 
że dobrze byłoby często schodzić się razem, 
aby się porozumiewać, poznawać, przygotowy­
wać tę przyszłość, o której niegdyś marzyli 
dwaj poeci — Mickiewicz i Puszkin — prze­
kazawszy swym dzisiejszym czcicielom obo­
wiązek torowania drogi ku owej przyszłości.
I tak gwar; ono długo po północy. A echo tych 
uczuć i myśli odezwało się następnego dnia 
silnym dźwiękiem w dziennikach.

Co teraz
Piszą nam z Wiednia 16 czerwca:
Pomimo „ścisłej tajemnicy" szczegóły 

kompromisu austryacko-węgierskiego już od 
kilku dni są znane. "Wczorajsze ich dramaty­
czne obwieszczenie w nabitej sali sejmu wę- 
gierskieg< > było więc prostą formalnością. Rząd 
tutejszy zadowolnił się krótką notatką w Wio- 
ner Abendpost, potwierdzającą znane już szcze­
góły kompromisu. Oczekiwano wprawdzie, że 
hr. Thun zakomunikuje kompromis przede­
wszystkiem komitetowi wykonawczemu pra­
wicy, ale obwieszczenie go za pośrednictwem 
Wiener Abendpost jest dla obu stron wygo­
dniejszą metodą!

P. Szell wczoraj zaprezentował się w sej­
mie węgierskim jako zwycięzca. Co więcej, 
uznały go w tej roli nawet opozycyjne stron­
nictwa. Obndza to nadzieję, że projekta ugo­
dowe w sejmie węgierskim nie napotkają już 
na żadne przeszkody. Zresztą, choć gabinet 
tutejszy okazuje się niezmiernie wstrzemięźli­
wym. aby Szelłowi nie pomięszać szyków par­
lamentarnych, nie tnsć-bc- pozy aiwyeięfircy, 
w której wczoraj wystąpił prezes gabinetu 
węgierskiego, brać zbyt tragicznie. Formułka 
Szella pierwotną umowę hr. Badeniego i Banf- 
fego zmieniała na ujmę Austryi, albo raczej 
jedności monarchii. Bo trwanie traktatu cłowe- 
go ograniczała do r. 1904, utrzymywała jednak 
przywilej wspólnego banku do r. 1910, wresz­
cie implicite znosiła junctim pomiędzy kwotą 
a traktatem cło wy m. Kompromis, zawarty te­
raz, pośrednio przywraca to junctim, przy­
wraca także pierwotny 10-letni peryod trakta­
tu aż do r. 1907, ustanawia, że przywilej ban­
ku wspólnego nie będzie trwał dłużej od trak­
tatu. W  tych trzech ważnych punktach p. 
Szell uczynił więc ustępstwa, nie tyle Austryi, 
ile raczej interesowi wspólnej monarchii, a za­
tem kompromis w każdym razie oznacza w po­
równaniu do formułki Szella postęp — ku 
lepszemu.

Przykrą rzeczą jest, że już w r. 1901 na 
nowo rozpoczną się rokowania celem ewentu­
alnego przedłużenia traktatu ełowego, że za­
tem ponownie wszystkie żywioły rozstroju i 
nienawiści otrzymają sposobność pohulania na 
tem drażliwem polu targów ekonomicznych. 
Ale z drugiej strony nie można też z góry 
wyrzec się nadziei, że w opinii publicznej, 
sztucznie roznamiętnionej, nastąpi pomyślniej­
szy zwrot i że zatem uda się aż do r. 1903 
przedłużyć traktat cłowy na 10 lat, a więc aż 
do r. 1913. Drugą przykrą rzeczą, która jest 
następstwem ubezwładnienia Rady państwa, 
jest to, że teraz po raz pierwszy teoretycznie 
zaznacza się zupełna odrębność ekonomiczna 
dwóch połowic monarchii, skoro sejm węgierski 
samodzielnie uchwala ustawy cłowe i handlo­
we, które potem, za pomocą odpowiedniego 
austryackiego rozporządzenia na podstawie §. 14, 
przybiorą raczej pozorny, niż rzeczywisty cha­
rakter traktatu, i skoro rząd węgierski zastrzega 
sobie prawo, ewentualnie, nie czekając uchwały

pogodny dzień jesienny. Jakby umyślnie wy­
stroiła się w słoneczną sukienkę na przyjęcie 
rzadkiego, dawno niewidzianego gościa.

Bo ileż to lat j'uż upłynęło, jak babcia 
opuściła rodzinne miasto. Beż przeżyć już zdą­
żyła pomiędzy wyjazdem swoim a obecną wi­
zytą ? Zycie prawie całe, a przynajmniej to, co 
jest najpiękniejszego w niem: pierwsze upoje­
nie prawdziwej miłości, pierwsze urocze lata, 
gdy młoda panna zamieniła się w uroczą mę- 
żateczkę, epoka królowania na falach, potem 
pierwsze rozkosze maoierzyństwa, pierwszy raz 
usłyszane słodkie słówko: „mamo!" i potem 
szereg lat poświęconych tym istotkom ukocha­
nym, które z małych bobów stają się dziew­
czynkami i chłopczykami, pensyonarkami i 
gimnazistami, potem młodzieńcami myślącymi 
ambitnie o zdobyciu wybitnych stanowisk i 
pannami, których serduszko, szybko bijące 
w takt walców i polek, nagle rytm zmienia 
dziwacznie i bić zaczyna — bez taktu.

"Wszystko już przeżyła babcia; szczęśli­
wie doczekała się wesela swoich córek i teraz 
oto dla siebie i dla świata jest sobie dobrą, 
poczciwą, szanowaną i kochaną — babcią.

Z ciekawością rozgląda się babcia po 
ulicy, południowym ruchem napełnionej.

Wszędzie zmiany i zmiany.
— Jakież to się wielkie i piękne zrobiło 

miasto — myśli sobie babcia.
Lekkie wzruszenie wstępuje w duszę

babci i rozpogadza ją, jak te blaski słoneczne 
dzień jesienny. I  młodniejące serce staruszki 
ulegać zaczyna znanemu a zdradliwemu złu­
dzeniu : czy nieszczęśliwszą byłaby, tu zosta­
jąc? Czy tu nie lepiej by jej przeszło życie?

W  potopie tym zmian spostrzega przecież 
babcia dobrze znany sobie, niewybiegły z pa­
mięci w ciągu długi< h lat, budynek jaki, ko­
ściół, dom, sklep... I fale wspomnień zawie- 
wają do jej dusz y i coraz młodszą się staje 
babcia, co raz młodgzą.’...

Oto dom, w którym niegdyś mieszkali 
radcostwo B.; bywała tam babcia jako mło­
dziutka panienka, podlotek niemal jeszcze. 
W  tym domu po raz pierwszy w życiu była 
na balu Pamięta dotyohczas melodyę walca, 
który wówczas tak był modnym....

Nagle zatrzymuje babcia swoje kroki i 
swoje marzenia.

Wprost przed nią stoi, drogę zastępując, 
staruszek siwy, pomarszczony, sztywny i wy­
soki, uważnie się wpatruje w babcię, a uśmiech 
zdziwienia i radości błąka się po jego twarzy.

— Kogo ja widżę ! — odzywa się po chwili.— 
Czy mnie wzrok nie m y li!

I wymienia jej nazwisko.
Babcia usiłuje przypomnieć sobie witają 

cego ją jegomościa.
A  jegomość, widząc, iż się nie pomylił, 

przestaje się dziwić i wchodzi w gawędkę. 
W  głosie jego czuć radość i ukontentowanie 
serdeczne.

— Ha! ha! pani dobrodziejka mnie nie po­
znaje. Nic dziwnego! Nic dziwnego! Wszak to 
już czterdzieści, o i przeszło jak się nie widzie­
liśmy! Czterdzieści lat! Boże, co to się stało 
przez ten czas! Chybiński jestem, pani dobro­
dziejko.

Babcia rozjaśniła twarz, spoważniałą przez 
wysiłki pamięciowe.

— A ch ! to pan! to pan! — zawołała z uśmie­
chem.

Poznała wreszcie; przypomniała sobie tego 
młodego chłopca, który nazwisko to nosił, a 
który był kiedyś rozkochany w niej do sza­
leństwa....

-— Nie byłabym nigdy pana poznała.
— Nie dziw, pani dobrodziejko, nie dziw ! 

Byłem wówczas kandydatem na kancelistę, a 
dziś, pani dobrodziejko, jestem od siedmiu lat 
już.... emerytem. Ale, pani, nic a nic się nie 
zmieniła. D alibóg! zawsze ta. sama ! Zawsze 
piękna, jak róża kwitnąca.

Babcia uśmiechała się mile, ale zaraz po­
tem dąsa zrobiła.

— Niechże pan nie żartuje sobie ze staruchy.
Staruszek rękę podniósł do piersi.

— Ja? żartować. Anibym śmiał tego uczy­
nić. Toć-żem widział panią dobrodziejkę, jako 
jeszcze pączek panieński, a taki śliczniuchny, 
że cala młodzież ówczesna waryowała za nim. 
I nie widziałem pani dobrodziejki od onego 
czasu, nie widziałem ani razu, a poznałem prze-

oież natychmiast, od jednego rzutu oka. Nic 
się prawie pani dobrodziejka nie zmieniła.

B abcia, rada niezmiernie z takiego kom­
plementu, uśmiecha się i oczy nieco ku ziemi 
spuszcza.

— Gdzie pani dobrodziejka mieszka stale?
— W e Lwowie.
— A  w Warszawie dawno?
— Od wczoraj dopiero. Mieszka tu moja 

córka, zamężna.
— I dzietna?
— A  jakżeby.
— To już pani dobrodziejka jest babcią.
— O! I  od kiedy. Kazio ma już ósmy ro­

czek. Niezmiernie roztropna dziecina.
— Babcia! Proszę, proszę! Ale ja pani do­

brodziejki nie puszczę! Musimy sobie pogadać, 
pogawędzić o dawnych czasach. Zapraszam do 
cukierni na kawkę.

Babcia kontenta jest z tych zaprosin, robi 
przecież nieco ceremonii, ot tak, dla formy.

— Niechże mi pani dobrodziejka nie odmówi 
tej łaski. Takim szczęśliwy, żem panią spotkał, 
jakby kto trzydziestkę z karku zdjął. A  my­
ślałem, dalibóg, że niedawno nawet myślałem 
sobie, czy też zobaczę kiedy jeszcze panią do­
brodziejkę przed śmiercią.

(Dokończenie nastąpi).1
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sejmowej, przeprowadzić zupełny rozdział za 
pomocą prostego rozporządzenia. W  podobnych 
jednak kwestyach zawsze nasuwa się pro et 
contra. W  porównaniu do umów, zawartych 
prawidłową drogą w latach 1867, 1877 i 1887, 
teraźniejszy kompromis nie wydaje się wcale 
świetnym. Zważywszy jednak, że groziło nie­
zwłoczne zerwanie unii cłowej i handlowej, 
oznacza on przecież bardzo pożądane usunięcie 
chwilowych niebezpieczeństw.

Po uchwaleniu projektów ugodowych przez 
sejm węgierski, gabinet austryacki ogłosi ugo­
dę na podstawie § 14-go konstytucyi. Ważność 
takiego rozporządzenia upada, „jeżeli rząd za­
niecha zakomunikować go Radzie państwa w 
ciągu pierwszego miesiąca po jej zebraniu się 
i to najprzód Izbie poselskiej1'. Oczywiście 
rząd ogłoszoną na podstawie § 14-go ugodę z 
Węgrami zakomunikuje Radzie państwa zaraz 
po jej zebraniu się. Powtóre ważność rozpo­
rządzenia na podstawie § 14-go upada, „jeżeli 
ono nie otrzyma przyzwolenia obu Izb Rady 
państwa". Nie ulega wątpliwości, że teraźniej­
sza większość Izby poselskiej jest gotową za­
twierdzić ogłoszoną na podstawie § 14-go ugo­
dę. Zachodzi tylko pytanie, czy lewica za po­
mocą obstrukeyi przeszkodzi takiej uchwale ? 
Jeżeli jej przeszkodzi, to kola urzędowe ro­
zumują ta k : W  takim razie wprawdzie nie
nastąpi formalne, parlamentarne zatwierdzenie 
ugody, ale też nie nastąpi jej formalne odrzu­
cenie, a zatem rozporządzenie zachowa swą 
ważność. Czy lewica istotnie zamierza obstruk- 
cyą przeszkodzić formalnemu zatwierdzeniu u- 
gody ? — w tej chwili trudno przewidzieć. 
Z wczorajszego artykułu praskiej Bohemii, któ­
ra zapowiada nietylko obstrukcyę przeciwko 
ugodzie, ale nawet przeszkodzenie wyborowi 
delegacyi, jako też z niektórych świeżych 
wynurzeń posłów niemieckich z Czech, należa­
łoby wnosić, że znaczna część lewicy zamyśla 
namiętnie wyzyskać sztucznie rozbudzoną nie­
chęć do ugody z Węgrami. Z drugiej strony 
nie ulega wątpliwości, ż» w szerokich kołach 
niemieckich, tak przemysłowych, jako też 
wszystkich ty ch , które zachowały jeszcze 
zmysł państwowy, przeważa żądza spokoju i 
niechęć do ponownego roznamiętnienia stosunku 
pomiędzy dwiema połowicami państwa.

Tymczasem też w szyku stronnictw par­
lamentarnych może zajść zmiana. Świeżo p. 
K r a m a r z ,  nie należący do najbardziej umiar- 
kowanych młodoezechów, wygłosił przed swy 
mi wyborcami mowę, w której zapowiedział 
wyraźnie rokowania pomiędzy większością a 
opozyoyą. P. Kramarz znany program lewicy 
nazwał „odpowiednią podstawą rokowań". Na­
zajutrz po ogłoszeniu tego programu tutejszy 
Yaterland potępił go ryczałtem i szumnie 

oświadczył, że to jest manifest wojenny, na 
który odpowiedzieć można tylko wojną. W kil­
ka dni potem prezes klubu katolickiego stron­
nictwa ludowego dr. K a t h r e i n  na posiedze­
niu komitetu wykonawczego prawicy oświad­
czył, że ów program dostarcza sposobności do 
rokowań. Narodni Listy dobierały najszumuiej- 
szych wyrazów swego bogatego słownika wy­
zwisk i obelg, aby ów program wystawić jako 
zuchwałą prowokacyę etc., a teraz — p. Kra­
marz uważa go jako odpowiednią podstawę ro­
kowań! Korespondent wasz zaraz po przeczy­
taniu programu lewicy wypowiedział zdanie, 
że tworzy on odpowiednią podstawę rokowań. 
Czytelnicy teraz osądzą, kto rzecz , ooenił 
trafniej ?

Tyle jest pewną rzeczą, że gdyby się 
udało znaczną część lewicy skłonić do zanie­
chania skrajnej opozycyi, a zwłaszcza obstrukeyi 
przeoiwko ugodzie węgierskiej, natenczas opór 
skrajnej lewicy straoi wszelką doniosłość poli­
tyczną. Gdyby przeciwnie nie udało się odwró­
cić umiarkowanych żywiołów niemieckich od 
opozycyi, gdyby także w przyszłej sesyi Rady 
państwa zaznaczyła się solidarność lewicy na 
tle ugody węgierskiej, natenczas pomimo tj. 
14-go powstałyby nowe, bardzo poważne zawi- 
kłania. P. Kramarz ma więc zupełną racyę, 
podnosząc konieczność załatwienia zatargu we­
wnętrznego. My to podnosimy od 3 lat. "Wido­
cznie ta prawda jest na drodze do zwycięstwa, 
skoro już nawet p. Kramarz wygłasza ją pu­
blicznie !

Wybór prezydenta m, Krakowa.
Wczoraj w południe odbył się w Krako­

wie wybór prezydenta miasta. Kandydatów 
było dwóch, t. j. dotychczasowy prezydent p. 
Friedlein i Andrzej hr. Potocki. P. Rotter — 
wedle Głosu narodu — kroi wprawdzie na 
prezydenturę, lecz jeszcze nie teraz, gdyż chce 
najpierw dosłużyć się emerytury jako dyrektor 
szkoły przemysłowej, na co trzeba jeszcze 
trzech lat. W  głosowaniu wzięło udział £8 ra­
dnych. Skrutatorami byli pp. : Cyfrowicz,
Kohn i Rotter. Absolutna większość wynosiła 
80 głosów. W  pierwszem głosowaniu na 58 od­
danych głosów otrzymali : p. Friedlein 29, hr. 
Potocki 27, dwie kartki były próżne. Ponie 
waż nikt nie otrzymał absolutnej większości, 
przystąpiono do drugiego głosowania, w któ- 
rem otrzymali: p. Friedlein 29 głosów, hr. Po­
tocki 28 głosów ; jedna kartka próżna. "W trze 
ciem głosowaniu otrzymali : p. Friedlein 30 
głosów, hr. Potocki 27 głosów i jedna kartka 
próżna. "Wybrany zatem został prezydentem 
miasta Krakowa na dalsze sześciolecie p. Jó­
zef Friedlein.

P. Friedlein podziękował za wybór i za­
pewnił, że dołoży wszelkich starań i całej pra­
cy, aby zadość uczynić położonemu w nim za­
ufaniu i aby gdy nadejdzie prędzej czy pó­
źniej chwila, kiedy mu krzesło prezydenta 
przyjdzie opuścić, członkowie Rady mogli o 
ustępującym powiedzieć, że miastu służył gor­
liwie, uczciwie i sumiennie.

O wyborze tym Caas dzisiejszy podaje tylko 
sam wynik, natomiast dwa inne dzienniki kra­
kowskie poświęcają tej sprawie osobne artykuły.

Zapatrywanie Głosu Narodu streszcza się 
w ustępie następującym:

Ostatecznie p. Friedlein jest prezydentem na 
dalszych łat sześć. Nie ma powodu ani zachwycać 
się nadzwyczajnie tym obrotem rzeczy, ani też wy­
rywać sobie włosów z tego powodu; zdanie nasze 
o panu Friedleinie wyraziliśmy już niejednokrotnie, 
niestety boimy się, że nie będziemy mogli go zmie­
nić. Osobiście, będąc człowiekiem czystego chara 
kteru, cichej pracy i umysłu prawdziwie inteligen­
tnego, p. Friedlein, jak wszyscy ludzie z natury 
dobrzy i łagodni, jest dziwnie miękkim, a często na­
wet nieporadnym w rzeczach, mających doniosłą 
wagę ta bardzo ujemna strona jego indywidualno­
ści, wyzyskiwana jest często w sposób niecny przez 
najgorszego gatunku żywioły. Stąd dzieje się, że za 
jego prezydentury mieliśmy aferę z Kłosowskim, że 
magistrat jest w ciągłym stanie dezorganizacyi i że 
źydowstwo buszuje bezkarnie w zarządzie miejskim.

To trzeba koniecznie p. Friedleinowi powiedzieć 
w dniu jego wyboru.

Nowa Reforma czyni takie uwagi z oka­
zy i wczorajszego wyboru:

Jakie do wyboru p. Józefa Friedleina przy­
wiązujemy znaczenie, nie potrzebujemy tłumaczyć 
po tern, co już w tej sprawie napisaliśmy. Więc 
powiemy tylko, że ponowny wybór dotychczasowe­
go prezydenta witamy z radością, raz dlatego, iż 
uważamy go, w obecnej konstelacyi partyjnej w na­
szej Radzie miejskiej za najkorzystniejszy dla eko­
nomicznych interesów Krakowa i gospodarki mia­
sta, •— powtóre dlatego, że przynosi on dotkliwą 
klęskę kandydatowi stronnictwa konserwatywnego.

Cokolwiek bowiem zechciałby ktoś na obronę 
kandydatury hr. A. Potockiego powiedzieć, nie da 
się zaprzeczyć, że była ona postawiona w celach 
politycznych przez koteryę konserwatystów krakow­
skich. Jest to jedyną zresztą tej kandydatury ce­
chą, — inne względy bowiem, przemawiające zł 
wyborem jednego z najmłodszych i najmniej czyn­
nych radców miejskich, nie mogą wchodzić w ra­
chubę. Stało się więc dobrze, że krakowska Rada 
miejska nie ośmieliła panów krakowskich do dal­
szych zakusów, mających na celu wytwarzanie z 
godności miejskich narzędzia, dogodnego do spełnia­
nia planów/ niknącej z dniem każdym politycznej 
partyi.

W  kraju naszym dokonuje się zwrot w kie­
runku radykalnym. Które ze stronnictw niekonser- 
watywnych wyjdzie zwycięsko i piętno swego po­
litycznego charakteru wyciśnie na kraju, przewi­
dzieć dziś trudno; to jedno jednak jest pewnem, że 
konserwatyzm magnacki, oparty na wszechwładzy 
oligarchicznej kilku rodów i związanej z nimi kliki 
kary ©rowie zó w, nigdy już moralnego wpływu nad 
krajem nie zyska. Mogą podtrzymać go urzędy, nie­
zależne od wpływów opinii publicznej, lecz gdzie 
opinia ta do głosu dopuszczoną będzie, tam zniknąć 
musi znaczenie przeżytych haseł. Byłoby więc obja­
wem gorszącym, gdyby Kraków otworzył u siebie 
właśnie arenę, na której by tanim kosztem, zdoby­
wało laury i czerpało siłę do reakcyjnej walki 
stronnictwo, w całym kraju tracące grunt pod 
nogami.

Wreszcie dobrze się stało, że upadek kandy­
datury hr. Andrzeja Potockiego napiętnował i wy­
wiódł na światło dzienne tę, nie licującą z powagą 
radzieckiej godności, agitacyę i presyę, któremi za­
stąpić chciano brak rzeczowych argumentów, prze­
mawiających za hr. A. Potockim. Do pewnego sto­
pnia jest rzeczą bolesną, że kandydatura ta w ogó­
le tak znaczną stosunkowo zyskała liczbę głosów. 
Oddali je najwidoczniej także radcy, którzy nie 
znaleźli dość hartu, aby oprzeć się naciskowi i sta­
nąć, w chwili dla miasta stanowczej, tam, dokąd, 
wolny od partyjnych zakusów, powoływał ich tego 
miasta interes.

Tyle Nowa Reforma. Szkoda wielka, że 
nie możemy równocześnie zacytować mwag 
Czasu o wyborze prezydenta w Krakowie, gdyż 
dziennik ten dostarczyłby nam zapewne wielu 
poważnych argumentów, z miejscowego gruntu 
poczerpniętych. My zaś może ny tylko teorety­
cznie na rzecz się zapatrywać, a stając na polu 
teoretycznem, winniśmy przedewszystkiem przy­
pomnieć, że stronnictwa polityczne większe od­
noszą korzyści z błędów przeciwników, niż z 
własnych zalet. Owóż jeżeli krakowskie stron­
nictwo demokratyczne zapisało wczoraj w 
swych rocznikach wielkie zwycięstwo z powo­
du błędu, jaki popełniła krakowska partya 
konserwatywna, występując z kandydaturą 
Andrzeja Potockiego, to znowu ta partya kon­
serwatywna niezawodnie wiele skorzysta z tego 
tryumfalnego artykułu Nowej Reformy, który 
powyżej przytoczyliśmy, a który partya demo 
kratyczna będzie musiała zapisać w poczet 
swych grzechów. Sprawy miejskie — to prze­
dewszystkiem sprawy administracyjno-gospo­
darcze. Aby miasto prosperowało, powinno się 
wybierać na jego naczelnika człowieka praco­
witego, sumiennego, oszczędnego i mającego 
zmysł administracyjny. Przekonania jego poli­
tyczne drugorzędną grają tu rolę.

Tymczasem Nowa Reforma nie z tego się 
cieszy, że prezydentem m. Krakowa wybrany 
został człowiek, który doskonale będzie zarzą­
dzał sprawami gminy, gdyż sama pisała nie­
raz, iż p. Friedlein nie posiada przymiotów 
dobrego burmistrza, ale z tego się cieszy, że 
prezydentem nie został wybrany człowiek, na­
leżący do przeciwników jej politycznych. I jak 
się tu dziwić, że wszystko u nas w Galicyi 
idzie coraz gorzej, skoro my wszędzie wpako- 
wujemy tę obrzydliwą politykę i ludzi nie 
oceniamy według tego, co oni są warci, lub 
do czego są zdolni, lecz wedle tego, jakie oni 
noszą na sobie kolory polityczne.

Nowa Reforma powiada dalej, że kraj idzie 
coraz bardziej ku radykalizmowi i że stronni­
ctwo konserwatywne, będące związkiem oligar­
chicznym magnackich rodów, traci grunt pod 
nogami. Ze kraj idzie ku radykalizmowi, to 
prawda, ale tak samo idzie ku radykalizmowi 
cała Europa, a powodem tego jest przypuszcza­
nie coraz liczniejszych warstw społecznych do 
życia politycznego i  coraz większa swoboda 
prasy, to znaczy swoboda szczucia, jątrzenia, 
paszkwiłowania i obrzucania błotem wszyst­
kiego, co ludzkość uważała zawsze za podwa­
liny życia społecznego. Konstatując zatem, że 
kraj idzie ku radykalizmowi, Nowa Reforma 
nie powiedziała nic nowego. Natomiast całkiem 
nowem jest jej twierdzenie, że partya konserwa­
tywna jest związkiem oligarchicznym rodów 
magnackich. Cudzoziemiec, który nie zna Ga­
licyi, mógłby w to uwierzyć, ale Galicyanin, 
który choćby raz na miesiąc zajmował się spra­
wami politycznemi, zaśmieje się z podobnego 
twierdzenia. Przecież właśnie to jest charakte­
rystyką Galicyi, iż w niej rody magnackie nie 
odgrywają żadnej roli politycznej i w ogóle na 
arenie politycznej nie zajmują tego stanowiska, 
jakieby im przypadało w udziale ze względu 
na ich wykształcenie, na ich tradycye rodowe 
i na ioh majątkowe zasoby. Całe szeregi z ka 
tegoryi nazwisk magnackich można byłoby 
przytoczyć ludzi takich, których z przyjemno­
ścią chciałoby się widzieć i w Sejmie i w wie- 
deńskiem Kole polakiem i na wszystkich innych 
posterunkach politycznych, a którzy chyba 
tylko dlatego usuwają się od tej pracy, że nie 
chcą być przedmiotem szykan i impertynencyj 
paszkwilowej prasy. Na arenie zaś polityoznej 
widzimy trzy czy cztery, czy najwyżej pięć 
nazwisk magnackich, ludzi tak gorącego pa- 
tryotyzmu, że ich nic nie odstraszyło od służby 
publicznej. I  w takich warunkach mówić, że 
partya konserwatywna jest związkiem oligar­
chów? Zaprawdę papier jest oierpliwy.

Sprzedaż łz:ô >a.l±a.
gal. kraj. Gwarectwa węglowego.

Otrzymujemy następujące pismo:
„Z  powodu wmieszania mego . nazwiska 

do artykułów umieszczonych w Kuryenc Lwow­

skim w sprawie sprzedaży kopalń węgla w Dżu- 
rowie i Myszynie, jestem zniewolonym cala tę 
sprawę sine ira et studio omówić i me zapatry­

wanie do publicznej podać wiadomości.
"Wkrótce po przybyciu mem do Galicyi, o 

ile mi się zdaje w ostatnich dniach grudnia 
1893, miałem w Drohobyczu sposobność pozna­
nia generalnego pełnomocnika, p. Szczepanow- 
skiego, p. Konstantego Heinricha i zaciekawio­
ny rozgłosem kopalni myszyńskiej, wypytywa­
łem go o miarodajne dla mnie szczegóły.

Gdy mi p. Heinrich podał niektóre daty, 
wtedy powiedziałem wprost, że kopalnia w My- 
szynie absolutnie rentować się nie może, gdyż 
wydobycie jednego centnara kosztuje co naj­
mniej 80 ent., a kolej płaci 56 cnt.

Na to dictum otrzymałem odpowiedź, iż 
stan kopalni jest pomyślniejszym, jak się we­
dług pierwotnych obliczeń spodziewano i że 
ja się mylę w mem obliczeniu.

W r. 1890 w miesiącu lipcu zapytywano 
mnie o zdanie me oo do kopalni w Myszynie, 
a na to odrzekłem wprost, że każdy dzień 
utrzymywania jej w ruchu, przynosi bezpowrotną 
stratę, i że kopalnię należy bezzwłocznie zastano­
wić. Dla objaśnienia bliższego podaję fakt nie­
zbity, że pod kotłami spala się więcej, niż je ­
dna trzecia część obecnej całej produkcyi, i że 
do niedawna, na jeden centnar metryczny wę­
gla, wyciągano 800 centnarów wody. Obecnie 
przy bardzo korzystnych warunkach, w chwili 
gdy się odkryte resztki kolo szybu rabuje, wy­
ciąga się około 70 centnarów wody na jeden 
centnar węgla !

O piasku, który się również wyciągać 
musi, nic nie chcę mówić, gdyż sądzę, że te 
szczegóły objaśnią już- każdego niefachowca 
o tern, czy twierdzenie o możliwości prowa­
dzenia kopalni w Myszynie nadaje się do dy- 
skusyi, lub nie.

"W orzeczeniu mem o wartości Myszyna 
z inwentarzami i t. p. podałem jako maksy­
malną kwotę 50.000 zł.' W obec tych dat widzę 
się zniewolonym podać jeszcze do wiadomości 
fakt usprawiedliwiający poniekąd prowadzenie 
ruchu tej kopalni. Oto wierzono w drugi po- 
kiad o znaczniejszej grubośoi, dosięgający we­
dług raportów wiertniczych nawet 2 metrów. 
W  istnienie tego pokładn nie chciałem wie­
rzyć mimo to, że był wyrysowany na profilu 
otworu wiertniczego i na moje stanowcze za­
pytanie otrzymałem w roku 1896 od dyrektora 
kopalni p. Józefa Mucka odpowiedź, iż on ta­
kże nie wie, czy profil ten jest prawdziwym, 
gdyż go podczas przewiercenia pokładu nie 
było w domu. a grubość tego pokładu podał 
mu wiertacz Borysławski.

To mi wystarczyło, — a późniejsze już 
pod kontrolą prowadzone roboty odkryły w 
głębokości przeszło 40 m. pod pierwszym po­
kładem na wysokości przeszło dwóch metrów 
cztery warstewki węgla o gruboś-i 5, 17, 5 i 25 
centymetrów, czyli razem 52 cm. zamiast spo­
dziewanych i ogłaszanyoh 160—200 cm.

Obecua kopalnia w Dżurowie może się 
wśród pewnych warunków utrzymać i dać na­
wet na przeciąg lat 6, według mego oblicze­
nia najwyżej około 12.000 zł. rocznego docho­
du, czyli po strąceniu renty współwłaściciela 
kopalni p. Hersza Krissa kwotę 45.4 0 zł. za 
lat sześć.

Wkład zatem, jaki poczyniono przez 
urządzenie szybu Helena i rozprowadzenie ro­
bót przygotowawczyolj odkrywających około 
150.000 uentnarów medycznych węgla w kwo­
cie około 84.000 zł. nie stoi w żadnym stosun­
ku do oozekiwanych dochodów, gdyż go zamor 
tyzowaó nie można.

Przypuszczalny ten dochód zależy w 
pierwszym rzędzie od tego, że się stosunki ru­
chu nie pogorszą, urządzeń nowych nie sprawi, 
przypływ wody się nie zwiększy, jakoteż od 
innych jeszcze czynników obalających bardzo 
łatwo powyższe li tylko w przypuszczeniu 
bardzo korzystnych warunków zrobione obli­
czenie.

Ryzyko, jakie przy prowadzeniu takiego 
przedsiębiorstwa gal. Kasa oszczędności pono- 
sićby musiała, nie stoi zatem w żadnym sto­
sunku do spodziewanych dochodów, gdyż przy 
zwiększonym przypływie wody, wymianie ma­
szyn lid. bardzo łatwo te dochody mogły się 
przemienić w ciężary, narażające przedsiębior­
cę na ogromne straty. Wartość inwentarza ko­
palni dżurowskiej z kolejką konną oceniłem 
również na 50.000 zł. Kwota ta uległa znacz­
nej redukcyi wskutek niefortunnego kontraktu 
z p. Herschem Krissem, gdyż nowe urządzenie 
na szybie Helena jest przedmiotem spornym, 
zwłaszcza, że pierwotnego inwentarza, obejmu­
jącego wydzierżawione urządzenie kopalni, nie 
było można odszukać.

Wobec tego stanu prawnego był bardzo 
zawikłany proces z p. Herschem Krissem nie­
uchronnym zwłaszcza, że postanowienia doty­
czącego kontraktu nie przemawiają wcale na 
korzyść galicyjskiego gwarectwa krajowego, 
a względnie gal. Kasy Oszczędności, a p. Hersch 
Kriss o ugodzie słyszeć nie chciał.

Wyrwane z mego orzeczenia zdanie opie­
wające w istocie: „Ten stan prawny obniża
niepomiernie wartość posiadłości gwarectwa 
w Dżurowie i Nowosielioy i dlatego sądzę, że 
skrypt dłużny na kwotę 160.000 zł. najzupeł­
niej cały majątek gwarectwa wyczerpuje" itd , 
nie odnosi się wcale, jak to autor artykułów o 
„Sprzedaży Myszyna i Dżnrowa" zamieszczo­
nych w Kuryerze Lwowskim wiedzieć musi, do 
ocenienia, tylko właśnie do skryptu dłużnego, 
na podstawie którego gal. Kasa oszczędności 
zamierzała uzyskać przyznanie własności „in 
re crediti". Wymieniona li tylko ze wzglę­
dów procesualnych wyższa kwota, była dla 
rzeczywistej wartości zupełnie obojętną gdyż 
w danym wypadku rozchodziło się o to, czy 
gwarectwo ma zeznać skrykpt na dłużną 
kwotę 350.000 zł., czy też na znacznie niższą 
kwotę.

Wreszcie stwierdzam, że z p. Robertem 
Domsem żadnego orzeczenia wspólnie nie wy­
dawałem i że się po wydaniu orzeczenia do­
tyczącego skryptu dłużnego zupełnie od tych 
spraw z powodu innych zajęć usunąłem.

We Lwowie 15 czerwca 1899.
Zdzisław Podgórski 

em. c. k. radzca górniczy.
*

*  *

Artykuł nasz, zamieszczony przed dwoma 
dniami w Przeglądzie, a wzywający Marszałka 
krajowego do położenia tamy szczuciu i ją ­
trzeniu na teraźniejszy zarząd Kasy oszczędno­
ści, za pomocą odpowiodniego komuuikatu, wy­
jaśniającego motywa, które kierowały tym za­
rządem przy sprzedaży owyoh kopalń, dał po- 
ehop do myślenia, że my podzielamy zarzuty, 
wymierzone w teraźniejszą dyrekcyę Kasy 
oszczędnośoi.

Owóż stanowczo temu przeczymy i oświad­
czamy, że ani intencyą naszą nie było dotknąć 
w czsmkolwiek dzisiejszej Dyrekcyi Kasy o- 
szczędności, ani na chwilę nie posądzaliśmy 
nietylko jej prawości, ale najlepszych chęci 
w prowadzeniu spraw, o patryotycznej i oby­
watelskiej gorliwości jej mamy jak najlepsze 
przekonanie, a w spomnianym artykule odwo­
ływaliśmy się do powagi marszałka kraju jedy­
nie dlatego, że chcieliśmy położyć konieo temu 
jątrzeniu, jakie z tak wielLą szkodą dla kraju 
prowadzą pewne pisma na tle sprzedaży swych 
kopalń. Bedakcya Przeglądu.

Z izby sądowej.
(Sprawa łłumacka).

Lwów 15 czerwca
Wczoraj popołudniu przesłuchiwano świad­

ka Józefa A  11 h e im a, żyda trudniącego się 
dzierżawami. Wydzierżawił on swego czasu od 
p. Jahna dobra Oleszę w Tłumackiem za bar­
dzo niski czynsz dzierżawny, w szozególności 
zaś dozwolono mu znacznych korzyści w dziale 
wyrębu lasów i korozuuku. Tak niekorzystny 
dla Jahna układ zawdzięczał Altheim łasce 
Gumińskiego. Ponieważ pierwotnie Altheim, 
tak jak Kanner, był podejrzany o współwinę 
w zbrodni wyłudzenia, zarzuconej Gumioskie­
mu, przeto p. prokurator postawił wniosek, aby 
świadka nie zaprzysięgae. Trybunał jednak 
wniosek ten odrzucił, motywując to tem. iż 
śledztwo przeciw Altheimowi zostało z^fano- 
wionę.

Altheim zeznaje na korzyść Gumińskiego, 
powiada, że na lesie oleszańskim nie zrobił 
żadnego interesu, wszystko było „drancie', a 
korczunek co tam taki korczunek, jak woda 
zaleje, to z tego nic nie ma. Na to przewodni­
czący odczytujejzeznania rzeczoznawców, którzy 
tak las jak i korczunek ocenili bardzo wysoko, 
specyalnie zaś o korczunku w Oleszy orzekli, 
że ziemia zeń pochodząca składa się z urodzaj­
nej glinki, z domieszką humusu i jest przewa­
żnie przepuszczalna.

Sędzia przys. br. Horoch, jako fachowy 
gospodarz wyraża swe zdziwi en e, że Altheim 
tak lekceważąco wyraża się o korczunku. któ­
ry zwykle daje najlepszą świeżą ziemię t. zw. 
nowinę.

Na to Altheim wpada w ton arogancki i 
odzywa się o rzeozoznawcaćh, którzy oceniali 
las oleszański: * Oo tam oni mogli widzieć, oni 
tylko przejechali koło lasu, byli tam tylko 
dwie minuty.u

P r z e w.: To jest bezwarunkowo niepra 
wda. Obaj rzeczoznawcy są ludźmi najlepiej 
zapisanymi w sądzie stanisławowskim, jako lu­
dzie sumienni. Ponieważ pan ich zeznania szy­
kanuje, przeto ja delikatnie do pana mówiąc, 
muszę zaznaczyć: to, oo pan mówisz o nich, 
jest nieprawda, a dlatego tylko posługuję się 
tem wyrażeniem, bo z tego miejsca inaczej mi 
mówić nie wypada.

Pokazało się także, źe Girmiń^ki dał Alt­
heimowi rozmaite bene, nie objęte kontraktem 
notaryalnym. Do takich należało n. p. oddanie 
Altheimowi 25 morgów korczunku całkiem 
darmo. --  Z jednego morga korczunku mógł 
mieć Altheim zdaniem rzeczoznawców 15 zł. 
a przynajmniej jak sam Altheim przyznaje, 7 
zł. dochodu rocznie.—Tak las, jak i korczunek 
był oddany Altheimowi bez sporządzenia pla­
nu, co było wielką nieformalnością.

Św. Szydłowskiego, nadleśniczego w skar­
bie tłumackim, wypytywano również o war­
tość oleszańskiego lasu i korczunku. Świadek 
jednak powiada, że on ten las widział tylko 
pobieżnie, przyznaje na korzyść Gumińskiego, 
źe jest znaczna różnica między cenami drzewa 
wówczas, a dziś, a zresztą dawał rozmaite inne 
fachowe wyjaśnienia.

16 czerwca.
Z początku dzisiejszego posiedzenia p. pro­

kurator oświadczył, że odstępuje od oskarżenia 
co do Kannera, gdyż dotychczasowa rozprawa 
nie wykazała, żeby on razem z Gumińskim 
namawiał Jahna do dania mu odstępnego za 
dzierżawę Jezierzan w kwocie 10.000 złr. W o­
bec tego trybunał wydał wyrok uwalniający 
Kannera. Kanner zdawał się zrazu nie rozu­
mieć o co chodzi, dopiero gdy mu przewodni­
czący powiedział: „No, może pan wstać panie 
Kanner i jechać, zajedzie pan akuratnie na 
sobotę do domua, twarz jego rozjaśniła się 
uśmiechem zadowolenia, małe oczki osadzone 
prawie tuż obok siebie nad krogulczym nosem, 
posłały w stronę przewodniczącego podejrzliwe 
spojrzenie, zdające się m ów ić: „Czy on nie
żartuje wreszcie pogłaskał swą piękną, siwą 
brodę, uścisnął rękę swemu obrońcy dr. 
Aschkenazemu i szybko wyszedł z sali, jak­
by bał się, że go ktoś ścigać będzie. Wówczas 
powstał obrońca Gumińskiego i postawił wnio­
sek, aby Kannera zatrzymać jeszcze i prze­
słuchać jako świadka w sprawie Gumińskiego, 
bo wprawdzie Kanner zeznawał już, ale jako 
oskarżony miał prawo mówić, co mu się ży­
wnie podobało. Trybunał postanowił na razie 
wstrzymać się z uchwałą co do tego wniosku; 
posłał jednak woźnego po Kannera. Po chwili 
ukazała się w drzwiach przerażona twarz o- 
skarżonego, mimowoli spojrzał on w stronę 
krzesła, na klórem dopiero co siedział, lecz 
wnet się uspokoił, gdy przewodniczący mu wy­
jaśnił, że tu chodzi tylko o to, aby się jeszcze 
z gmachu sądowego nie wydalał.

Potem przystąpiono do przesłuchania Z a- 
ł  u s k i e g o, byłego kasyera fabryki, najwa­
żniejszego świadka w sprawie osk. Setiny. 
Obrońca Setiny dr. Kohane postawił wniosek, 
aby Załuskiego^ nie zaprzysięgać, ponieważ 
jest on w sprawie .Setiny bardzo interesowany 
jako ten, który podobno pozostawił Setinie w 
kasie nieściągalne zaliczki; on także, dowie­
dziawszy się, że Setina zarzucił mu deficyt w 
kasie, odgrażał się, że mu tego nigdy nie da­
ruje, i zrobił przeciw niemu doniesienie do 
prokuratoryi. Trybunat po naradzie odrzucił 
ten wniosek i świadka zaprzysiężono.

P. Załuski okazał się świadkiem niezwy­
kle sangwinicznym, jego zeznania były bardzo 
barwne i ożywione wymowną gestykulaeyą. 
Opowiedział najprzód o swojem zajściu z Vol- 
terem, wskutek którego stracił posadę kasyera. 
Yolter oddawna świadka szykanował i razu 
pewnego, odwiedzając go w kasie, zaczął mu 
dogadywać. Świadek nie pozostał mu dłużnym 
odpowiedzi i przycinkami odpierał przycinki, 
wreszcie Volter, widząc się zaatakowanym w 
swej powadze jako dyrektor fabryki, nadął się 
jak paw i krzyknął: „Ich werde Sie hauen !“ 
Na to świadek: „Und ioh werde mich verthei- 
digen und dreimal zuruekhauen*.

Wreszcie zagroził świadek Yolfcerowi, że 
p ó jd z ie  d o  szefa tj. d o  G u m iń s k ie g o , ktorego c io ­
t e c z n ą  k u z y n k ę  m a  za żo n ę . Y o lt e r  u s ły s z a w s z y  
s ło w o  „szefu w p a d ł  w  p a s y ę  i  z  o k r z y k i e m :

„Bagage! Canaille!u chwycił świadka wpół i 
zaczął nim trząść jak gruszką. W  pobliżu stał 
bęben, którym zwoływano robotników na ro­
botę ; do tego bębna przycisnął Volter Zału­
skiego tak silnie, że trzy szyby, znajdujące się 
po za bębnem pękły. Potem jednak zmieniła 
się sytuacya i świadek pochwyciwszy Voltera 
za gardło, powalił go; obaj stoczyli się na 
stojącą w pokoju umywalnię, na szczęście tak, 
że świadek był na górze, a Yolter pod spodem 
dał nurka do miednicy napełnionej mydlinami. 
Tak trwali obaj zapaśnicy czas jakiś; w tem 
nadeszli Setina i jakiś inny urzędnik fabryki, 
a świadek widząc, źe tak na wieki pozostać 
nie może, nie puszczając zachłyśniętego Voltera 
z objęć, poprosił o swój kapelusz, dostawszy 
zaś go puścił Yoltera i dał drapaka Volter po­
gnał za nim i tylko interwencyi dziewcząt 
fabrycznych zawdzięoza świadek to, że uszedł 
zemsty zawziętego Czecha.

Co się tyczy sprawy Setiny, to świadek 
przeczy absolutnie, jakoby oddając kasę Seti­
nie, zostawił w kasie jakiś deficyt; były tam 
wprawdzie braki wskutek prawdopodobnie n e- 
ściągalnych zaliczek, ale tych nie należy uwa­
żać za deficyt kasowy, lecz za stratę instytu- 
cyi. Zaliczki te wynosiły około 1.200 zł., zaś 
Setina narachował ich w kwocie 1.600 zł., za­
liczki te zapewne w znacznęj części wróciły 
do kasy, lub zostały pokryte, a Setina nie miał 
najmniejszej potrzeby rzekomo z polecenia Gu­
mińskiego, zapomocą fałszowania ksiąg tuszować 
braków, powstałych z wypłaty zaliczek. Braki 
te mogły sobie nawet lOROOO zł. wynosić, 
świadkowi by to nic nie szkodziło, Setina zaś 
fałszując pozy cye, aby niby to dopomódz swe­
mu koledze i poprzednikowi wyrządził mu 
niedźwiedzią przysługę. „Niechby sobie te za­
liczki zostały -  konkluduje świadek a ża­
den kulturtrager czeski nie potrzebował wy­
rabiać z tego powodu ekwilibrystycznych sztu­
czek buchalteryjnych".

Ponieważ Setina obstawał przy- swoich 
zeznaniach, rozpoczęła się szeroka dyskusya, 
w której wzięli udział: przewodniczący, obroń­
ca oskarżonego dr. Kohane, św. Załuski i osk. 
Setina. Wyciągnięto na stół rozmaite -grube 
i cienkie księgi kasowe, dwaj rzeczoznawcy 
buchalteryjni dawali swoje wyjaśnienia. Na 
razie znawcy orzekli, że w księgach prowa­
dzonych przez Załuskiego, nie było niepra­
widłowości. '

Dalszy ciąg tej zawiłej sprawy rozpatry­
wany będzie na popołudniowem posiedzeniu.

KRONIKA.
Lwów 10 czerwca.

Wiadomości urzędowe. Miuiater handlu za­
mianował zarządzcę pocztowego Waleryana Flacha 
w Kałuszu starszym zarządzcą pocztowym w No­
wym Sączu.

Ministerstwo handlu zamianowało ofieyałów 
rachunkowych: Włodzimierza. Huczkowskiego, Mau­
rycego Mullera i Ignacego Garana rewidentami ra- 

 ̂ckunkowymi, tudzież asystentów rachunkowych Wi­
ktora Schwartza i Adolfa Frietsekego ofieyałami 
rachunkowymi departamentu rachunkowego dyrekcyi 
poczt i telegrafów we Lwowie.

Pan namiestnik przeniósł weterynarzy powia­
towych: Dymitra Markę z Czortkowa do Tarnopola, 
Andrzeja Łukaszewskiego z Mielca do Czortkowa 
i Michała Małeckiego z Brzozowa do Mielca.

Cofnięcie kandydatury. Dr. Karol Lowakow- 
ski zaniechał zamiaru starania się o mandat posła 
do Rady państwa w okręgu liakim.

Stan zdrowia Hrnryka Sienkiewicza. Osoby, 
przybyłe z Warszawy zapewniają, że znakomity po- 
wieściopisarz chorował od tygodnia na wrzód w gar­
dle. W e środę wrzód ten pękł i Sienkiewicz ma się 
już zupełnie dobrze.

Nieprzyjęty dar. Ks. kardynał Kopp, jak do­
noszą Narodni Listy, ofiarował na rzecz gimna-.yum 
czeskiego w Morawskiej Ostrawie 1000 złr. Czesi 
nie przyjęli tego daru i postanowili tę sumę zebrać 
drogą składek.

W sprawie wyborów w Rożniatowie odbyła
się we środę przed trybunałem administracyjnym 
rozjrawa, na której rozpatrywano rekurs grona ra­
dnych gminy Roźniatów przeciwko reskryptowi na­
miestnictwa z 17 stycznia 1898, unieważniającemu 
wybory do Rady tej gminy. Było to już trzecie 
z rzędu uni ważnienie wyborów od czasu, gdy man­
daty starej Rady aię skończyły. Trybunał admini­
stracyjny zniósł reskrypt namiestnictwa, jako prze­
ciwny ustawie, wskutek czego wybory ostatnie 
uznane zostały za prawomocne.

Pierwszy kongres elektrotechników rozpoczął
wczoraj w Wiedniu swe obrady.

W Towarzystwie im. Kopernika przedstawili 
prof. Niedźwiecki i prof. Zuber nowe spostrzeżenia, 
poczynione pr'.ez obu niezależnie od siebie, a pra­
wie jednocześnie, o występowaniu nafty nieopodal 
zachodniej granicy Galicyi na terytoryum moraw- 
skiem i węgiei skiem. W niektórych miejscowościach 
przy kopaniu studni przez wieśniaków pojawiła się 
nafta, na razie w skromnej ilości, lub wydobywały 
się gazy naftowe. Badania geologiczne, jakie tam 
wymienieni profesorowie przedsięwzięli, każą im 
przypuszczać, że pokłady są mniej Więcej te same, 
co w zachodnio - galicyjskich Kar; atach; wszystko 
przemawia za tem, że wiercenia umiejętne byłyby 
uwieńczone pomyślnym skutkiem. To też za poradą 
obu profesorów wiercenia niebawem się rozpoczną, 
a kierować niemi będzie inżynier Jurski. Prof. Zu­
ber nadmienił przy tem, że także na terytoryum 
galicyjskiem, dalej na zachód, niż przyjęta dotych­
czas granica pojawiania się nafty, stwierdził jej wy­
stępowanie, mianowicie w Rabce, słynnej ze swych 
źródeł jodowych.

Obaj mówcy napomknęli o kwestyi, czy ewen­
tualnie, gdyby znaleziono obfite źródła naftowe na 
Morawach i na Węgrzech, nie przyniosłoby to nie­
bezpiecznej konkurencyi nafcie galicyjskiej — i oba­
wę tę rozprószyli. Pojawienie się nafty na Mora­
wach, miałoby tylko ten skutek, że w Austryi za- 
opiekowanoby się uią więcej, niż dotąd, a co się 
tyczy Węgier, to największem złem dla przemysłu 
naftowego w Galicyi jest właśnie to, że Węgrzy 
nafty własnej nie mają. Gdyby mieli swoją naftę, 
przestaliby po prostu szachrować, przestaliby szwar- 
cować na wpół destylowaną naftę kaukaską jako ro­
pę i wtedy ustałaby najdotkliwsza, zabójcza konku­
rencja, z jaką ma do walczenia nafta galicyska. 
Przemysłowcy galicyjscy zatem z tej strony nie ma­
ją się czego obawiać. Naturalnie rzecz cała jest 
jeszcze wątpliwą, gdyż niewiadomo, czy natrafi się 
na źródła dość obfite, ażeby opłaciła się eksploata- 
cya na wielką skalę.

Z Ni emir owa nam piszą: W piątek dnia 9 
czerwca br. o godzinie 5-tej_ po południu przybył 
do naszego miasteczka dostojny pasterz ks. biskup 
Weber w towarzystwie licznego kleru obydwóch 
obrządków. Pomimo ulewnego deszczu zebrała się 
wielka masa parafian na przywitanie ks. biskupa; 
z inieyatywy kolatora hr. Kruzenstiorna młodzież 
ochotnicza straży pożarnej utworzyła szpaler han-

Rewizyę losowań Listów zastawnych, Obligacyi i losów  
przeprowadzają bezpłatnie
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PRZEGLĄD z dnia 1? Czerwca 1899. 3
deryi konnej, ozdobiono drogę prawie na kilometr 
drzewkami świerkowemi i zbudowano piękną bramę 
tryumfalną. Dr. Franciszek Soroń własnemi portye- 
rarni i dywanami przyozdobił w nawie kościoła tron 
dla ks. biskupa. Ks. biskup udzielał św. sakra­
mentu bierzmowania przez dwa dni ; przystępywali 
nawet do bierzmowania starcy wyżej lat 70, co 
sprawiało wielkie wrażenie na miodem pokoleniu. 
W  niedzielę po południu odjechał ks. biskup, wstą­
piwszy po drodze do miejscowej cerkwi, w dalszą 
drogę do Łukawca, żegnany serdecznie przez wszyst­
kich parafian.

Wyścigi cyklistów lwowskich zapowiedziane 
przez Klub cyklistów na 18 b. m. odbędą się do­
piero d. 25 b. m. z niezmienionym programem.

Przeciw grze hazardowej i giełdowej. Na­
miestnik hr. Piniński zaprosił wszystkich urzędni­
ków politycznych na zebranie w  czwartek do ka­
syna urzędniczego w celu założenia stowarzyszenia 
przeciw grze hazardowej w karty i grze giełdowej. 
Zaproszonym rozesłano równocześnie projekt statu­
tów nowego stowarzyszenia. Równoległą akcyę wdro­
żyć ma dr. Tchórznieki i dr. Korytowski.

Rektorem politechniki lwowskiej wybrał w 
czwartek senat politechniczny profesora S. Niemen- 
towskiego.

Przeciw pomnikowi Chopina. Paryska Rada 
municypalna cofnęła pozwolenie wzniesienia na 
placu publicznym w  Paryżu pomnika Chopina z tego 
powodu, że komitet żądał pozwolenia dla pomnika 
dłuta artysty Froment-Meurice, a wykonanie powie­
rzył innemu artyście, p. Dubois.

Stan zasiewów, Z  okolicy Podwołoc.zysk pi­
szą nam Po kilku deszczach stan zasiewów ozi­
mych i jarych byłby się poprawił, gdyby nie były 
zaraz nastąpiły ostre zimne wiatry, które temu prze­
szkadzają, oziminy jednak zapowiadają się dobrze. 
% jarych zasiewów owies i jęczmień wogóle w yglą­
dają nieźle, ale zimno tamuje ich wzrost. Kartoiie 
pięknie powschodziiy, buraki nędznie. Stan łąk i 
koniczu opłakany.

„SokÓł“  W Rohatynie urządza dnia 2 lipca 
poświęcenie kamienia węgielnego pod własny budy­
nek i tego dnia festyn w swoim ogrodzie. Spodzie­
wany jest liczny zjazd nietylko z najbliższej okoli­
cy , ale także z Brzeżan, Bóbrki, Przemyślan i Lwo­
wa. W  popisie gimnastycznym weźmie udział liczne 
grono „ Sokołówu lwowskich.

Z piizneńSk:ego nam piszą: Między warun­
kami licytacyjnemi jakie przy wydzierżawianiu pra­
wa propinacyi zakreślono, zastrzeżonem zostało pra­
w o udzielania wyszynku tylko osobom zaufania go­
dnym i nieposzlakowanego charakteru. Jakże sobie 
wytłumaczyć mamy fakt, iż w powiecie pilzneń- 
skim w  pewnej miejscowości, dzierżawcą propinacyi 
od kilku miesięcy jest indywiduum, które lat kilka 
przesiedziało w  kryminale za podpalenie ? To też 
zgubne skutki takiej pomyłki dają się już teraz wi­
dzieć jak porządni skądinąd gospodarze rozpajają 
się na śmierć —  a usłużny żydek zasnuł swe gniaz­
do siecią pajęczą, w  której czyha na namiętności 
ludzkie. Życzeniem powszechnem byłoby, aby ile 
możności jak najrychlej naprawiono błąd, by na 
dyrekcyi propinacyi nie ciężył zarzut przykładania 
ręki do złej sprawy w tym tak rażącym przypadku.

Straszna burza. Madryt był w piątek wie­
czorem widownią straszliwej katastrofy natury, która 
dopełnia miary nieszczęść spadających na biedną 
Hiszpanię. Przez cały czwartek i noc z czwartku 
na piątek szalały nad Madrytem burze: w piątek 
zrana uspokoiło się nieco. W ieczorem jednak zer­
wał się okropny huragan równocześnie z gradem 
niepojętej wielkości, Najstarsi ludzie w Hiszpanii 
nie pamiętają, aby kiedykolwiek zdarzyło się coś 
podobneg >. Huragan szalał przez pół godziny ; pół 
godziny także bombardowały obłoki bryłami lodu 
większemi niż jaja gołębie na domy, ulice i ogrody 
Madrytu. Wszystko pokryło się grubą na sześć cali 
masą lodu. W  całem mieście nie ma ani jednego 
okna przeciwległego kierunkowi wiatru, któroby nie 
było rozbite w kawałki. Druty telefonu i telegrafu 
zwieszają się i leżą w  poprzek ulic. Zwierzęta pa­
dały na ulicach, ludzie zalewali się krwią i mdleli. 
Miasto przedstawia widok niepojętego chaosu. Szkody 
są nieobliczone i straszne.

Huragan szedł od południowego zachodu. Gdy 
zerwała się burza, w  głównym budynku pocztowym 
panował bardzo ożywiony ruch, bo właśnie ekspe- 
dyowano wieczorną pocztę. Nagle wpadły do wnę- 
trza przez zdruzgotany w  jednej chwili dach szkla­
ny bryły lodu ; urzędnicy pocztowi rzucili wszystko 
i w popłoch u uciekli. Znaczniejsza część listów, ga­
zet i pakietów zniszczona została przez grad. Poczty 
te^o dnia wcale nie wysłano. W  całem mieście nie 
ostała się ani jedna latarnia. Spłoszone konie do- 
różek, wozów i powozów biegły jak szalone przez 
ulice poza miasto, gnane gradem. Ludzie zeskaki­
wali z pojazdów chroniąc się po sieniach domów 
i aptekach, gdzie im opatrywano rany. Trzy tem 
wszystkiem przez owe straszne półgodziny pano- 
wflł huk tak przeraźliwy w  powietrzu, jak gdyhy 
•palono z dział.

W  parlamencie hiszpańskim, kortez&cb, odby­
wało się właśnie bardzo burzliwe posiedzenie, na 
którem posłowie kłócili się z sobą zażarcie. I  tutaj 
jednak W jednej chwili sufit szklany zdruzgotany 
został i lód począł walić w  deputowanych, którzy 
przerażeni tłumnie rzucili się do drzwi, aby rato­
wać się ucieczką. Prezydent rzucił dzwonek i za­
niedbując nawet formalności zamknięcia posiedzenia, 
uciekał razem z posłami i referentami rządowymi. 
Zupełnie podobna scena rozegrała się w  senacie. 
Czy wiele osób utraciło życie w samej stolicy, do­
tąd nie wiadomo. Stwierdzono tylko, że woźnica 
jenerała Blanko został zabity gradem na koźle po­
wozu uniesionego przez spłoszone konie.

W  Madrycie od tej burzy nie będzie już na 
dłuższy czas ani jednego ogrodu. Ze  wszystkich 
drzew opadły liście, suche konary sterczą jak wśród 
zimy kwiaty i kląby zmyte zupełnie: są tylko ba- 
gniska jakby po wylewie. Cudowny ogród Buon 
Retiro, duma Madrytu, oraz Park Królewski tak 
jakby z i p  kły bez śladu. Miejsca, gdzie te ogrody 
hyły kilka jeszcze godzin temu, pokryte są zerwa- 
nemi przez wicher gałęziami, w śiód których leży 
mnóstwo zabitych ptaków. Z prowincyi oczekują 
najsmutniejszych wiadomości. Muszą być okolice, 
w  których całoroczny zbiór został zniszczony. Z  pro­
wincyi Yalladolid donoszą, że ten sam huragan 
zniszczył w San Fedro dei Altare sto pięćdziesiąt 
domów, które rozpadły się w gruzy, przygniatając 
mieszkańców. Zaraz w pierwszej chwili wydobyto 
dziesięć zwłok ze zwalisk...

Wojskowy skandal w Petersburgu, w nad- 
newskiej stolicy toczy się obecnie sensacyjny proces, 
który zaczął się jeszcze 10 marca. Od tego czasu 
przed sądem wojennym, Prz}' drzwiach zamkniętych, 
zasiada tam codzień dwunastu oskarżonych, od 8 
rano do 8 wieczorem, a między nimi sześciu wyż­
szych oficerów i urzędników, z których pierwsi 
w pełnych uniformach. Oskarżono ich o systematy­
czne fałszerstwa i defraudacye. W  kasie gwardyj- 
skiego pułku kozaków znaleziono deficyt 300.000 rs.; 
dopuszczano się mianowicie systematycznych kra­
dzieży w  ten sposób, ze zmyślano wydatki, a w y­
asygnowane sumy grzęzły w prywatnych kie­
szeniach. Ten łatwy sposób wzbogacania się pra­
ktykowano od lat przeszło dziesięciu, a re-

wizye i szkontra nigdy nic nie odkrywały. Od 
dawna chodziły już o tem głuche wieści, ale 
tłumiono je  z bezwzględną surowością, a sprawę tu­
szowano wypróbowaną metodą. Były minister w oj­
ny, Wannowskj, robił wszystko możliwe i niemożli­
we, aby tylko do skandalu nie dopuścić i sprawę 
pogrzebać. Oficerowie otrzymali polecenie pokrycia 
deficytu z własnych funduszów. Uczynili to tylko 
niektórzy, innym zabrakło pieniędzy. Kiedy W an­
no wskij ustąpił, przyszedł po nim jen. Kuropatkin, 
który bez wahania wydobył całą sprawę na światło 
dzienne, a winnych z całą energią pociągnął do 
odpowiedzialności. Koła wojskowe zainteresowały 
się tą sprawą niezmiernie. S ryj cara, wielki książę 
Włodzimierz eałemi godzinami przysłuchuje się roz­
prawie. Każdy z oskarżonych broni się na własną 
rękę, usiłując za pomocą rachunków zmniejszyć swoją 
winę. Z  początku spodziewano się umorzenia prw  
cesu. Nadzieje te jednak okazały się płonnemi, Dziś 
sam car żąda zupełnego wyświetlenia sprawy.

Krwawy dramat rozegrał się tymi dniami 
w  Neapolu. Niejaki Kisielowski, Polak, który słu­
żył w  armii austryackiej przy huzarach, uciekł 
z Steinamanger (na W ęgrzech) z żoną jakiegoś 
obywatela tamecznego nazwiskiem Piszok, kobietą 
niezwykłej urody i udał się z nią do W łoch. 
W  hotelu „du Globe" w Neapolu Kisielowski za­
strzelił swą towarzyszkę, poczem sam sobie życie 
odebrał. Sprawę wikłał fakt, że znaleziono przy de­
nacie paszport wojskowy, opiewający na barona 
Leopolda Andriana z Wiednia, syna znanego w W ie­
dniu spensyonowanego radzcy ministeryalnego, a 
wiedziano, że młody baron Andrian bawi obecnie 
w  Wiednhi. Owóź okazało się, że baron Andrian, 
służący teraz jako jednoroczny ochotnik, rzeczywi­
ście wyrobił sobie paszport za granicę, że jednak 
zamiaru podróży zaniechał. Kisielowski zajęty w  kan- 
celaryi wojskowej miał wyekspedyować paszport —  
widocznie wziął go dla siebie, ażeby swobodnie 
przejechać przez granicę, gdyż w Neapolu zapisał 
się do księgi hotelowej własnem swem nazwiskiem. 
Przyczyna krwawego zakończenia tej sprawy dotąd 
ni ©wyśledzona.

Bicykl i kwestya społeczna. Na ewangielicko- 
socyalnym kongresie w Kilonii wypowiedział prof. 
Delbrtick z Berlina swoje zapatrywania na znacze­
nie bicykla. Oto jego słowa : „M ogę panom oznaj­
mić, iż znalazłem już rozwiązanie kwestyi społe­
cznej. Mogę panom krótko powiedzieć : od dwu lat 
jestem cyklistą. W  weloc3rpedzie leży przyszłość 
ludu. Jeden z mówców upatrywał rozwiązanie kwe­
styi społecznej w  usunięciu pijaństwa. W łaśnie bi­
cykl wprowadza to w życie. Żaden cyklista nie 
jest alkoholikiem. Jedno z drugiern się nie znosi. 
Także kwestyę mieszkań rozwiązuje bicykl. Na nim 
wyjechać może robotnik z wielkich miast do za­
miejskich os id, gdzie renta gruntowa nie jest 
jeszcze tak wysoką i gniotącą. Dajcie młodym lu­
dziom bicykl, a wyjadą sobie i nie zechce im się 
zajmować socyalno-demokratycznemi zgromadzeniami. 
Jestem już nawet w obawie, aby cały ten kongres 
nie okazał się jutro zbędnym. Ponieważ jednak nie 
doszliśmy jeszcze tak daleko, aby każdy miał swój 
własny bicykl, będziemy i jutro jeszcze musieli od­
dawać się obradom".

Król rozmowy. Jeden z miesięczników angiel­
skich przytacza następujący urywek z rozmowy po­
między Napoleonem I  a Talleyrandem. Pewnego ra­
zu rzekł cesarz do ministra : „Słyszałem, że w Eu­
ropie uważany jesteś nietylko za mistrza, ale za 
króla rozmowy. Na czem polega umiejętność prowa­
dzenia k o n w e r s a c y i„N a jja ś n ie js z y  panie —  od­
powiedział Talleyrand —  aby odpowiedzieć, posta­
ram się o porównanie z tw ego faehu. Czy. prowa­
dząc wojnę, chciałbyś, najjaśniejszy panie, zawsze 
wybierać sobie tereny bitew ?" „Oczywiście4', „Oczy­
wiście, bo byłoby to bardzo wygodnem, gdybyś za 
każdym razem mógł powiedzieć do przywódzey woj­
ska nieprzyjacielskiego: Usuń-no się pan trochę
w tył lub w  bok, bo mi tak niewygodnie. Niesfce- 
ty, tego nieprzyjacielowi rozkazać nie można". „Cóż 
to wszystko ma wspólnego z umiejętnością prowa­
dzenia konwersacyi ?4‘ „Ma, i bardzo wiele, gdyż 
cała moja przewaga polega na tem, że ja  sam obie­
ram teren rozmowy. Wybieram zaś tylko to, o czem 
mam coś do powiedzenia. W ogóle nie dopuszczam, 
aby mnie pytano, jeżeli zaś odbieram zapytania, sta­
ram się, aby one były suggestyonowane przezemnie. 
Jak strzelec na polowaniu nie powinien rozpraszać 
swej uwagi na strzały dalekie, a więc niepewne, 
lecz przedewszystkiem kłaść trupem zwierzynę, któ­
ra mu się wyrywa z pod nóg, tak samo prowadzą­
cy rozmowę nie powinien dotykać przedmiotów da ­
lekich, mało rozmawiającym znanych, co do których 
odpowiedzi mogą być tylko banalne1*. Taki jest, w e­
dług Talleyranda sekret umiejętności prowadzenia 
rozmowy.

Ofiary. P. Emil Obertyński z ( )dnowa nade­
słał na gimnazyum polskie w Cieszynie 5 złr., zaś 
p. A. F. ze Lwowa 1 złr. na odnowienie ołtarza 

skiego w  bazylice św. Antoniego w Padwie, jako 
Yotum za otrzymaną łaskę.

Stan powietrza. T. o g. 7 rano —j—11, w poł, 
-(-14 R. Bar. 764. Podnosi się. Pochmurno.

Poezya i proza.
Kocham cię, kocham! Sto słońc ci zapalę,
Z gwiazd dyadem włożę na twe skronie 
I  chodzić będziesz jako słonko w chwale 
W zachwycie będziesz niebiańskie pić wonie...
Ona mi na to : „Po cóż te wykrzyki,
Miasto słońc nowych, spraw lepiej... trzewiki".

(Faun).
Myśli.
Mówią, że miłość oślepia! Nieprawda! Toć za­

kochany widzi w  istocie kochanej stokroć więcej, 
niż jest w  rzeczywistości.

Powiedz mi, ilu rzeczy musisz się wystrzegać, 
a ja  ci powiem, ile masz lat.

Tylko nieocy wiedzą wszystko.
Napizód powodzenie wyrabia firmę, a później 

już firma ma powodzenie.
Jest pewien stopień swobody w obejściu, po 

za którym ta swoboda staje się tylko uprzejmością 
arogancyi.

Kieliszkowa przyjaźń nie może być trwała, bo 
jako kieliszkowa, prędko się tłucze.

Za spożycie zakazanego owocu pierwsi ludzie 
stracili raj ; za to ludzie współcześni znajdują raj 
w  spożywaniu zakazanego owocu.

Należy wiedzieć wszystko, co się mówi, ale 
nie należy mówić wszystkiego, co się wie.

Repertuar teatru hr. Skarbka. Dziś w piątek 
nie ma przedstawienia. W  sobotę „Ham let", występ 
p. Ładnowskiego. W  niedzielę „Z bó jcy" z p. Ła- 
dnowskim.

Literatura i sztuka.
*  Z teatru. Tylko szczupłe grono ludzi umie za­

zwyczaj ocenić należycie, na czem polega wielkość 
tzw. wielkich ludzi. Dla przeciętnych mas publicz­
ności muszą wystarczać zadziwiające rezultaty ich 
działania, upstrzone tem, co o nich mówi tzw. kro­
nika anekdotyczna. Z  tego tworzy się surrogat, zdol­
ny od biedy w  umysłach szerokich tłumów, zastą­
pić obraz rzeczywisty. Napoleon Bonaparte, do któ­

rego wielkości jako geniusza czynu, należała głó­
wnie aktualność, musi bardziej od innych wielkich 
ludzi, np. artystów, którzy pozostawili po sobie nie­
śmiertelne dzieła, ograniczyć swoje pretensye do 
życia we wspomnieniu. Poeta, który taką figurę 
chce przedstawić i do tego na scenie, musi starać 
się o to, żeby jak  najobficiej dać wystąpić szczegó­
łom kroniki anekdotycznej. Wypełnienie wnętrza 
postaci, trzeba już pozostawić inteligencyi i w y­
kształceniu widza, a resztę dorobi aktor.

P. Ładnowski, który wczoraj grał Napoleona 
w „Madame Sanagene", zrobił wszystko, co w tej 
roli do aktora należało. Maska, głos, sposób mówie­
nia i ruchy charakterystyczne, wszystko od po­
czątku do końca było doskonałe. Chwile gniewu, 
zazdrości, namysłu, chwilowej rzewności i oddawa­
nia się wspomnieniom, były tak wykonane, że le­
piej życzyć sobie tego nie można. Wszystko było 
powiązane przejściami, które motywowały zupełnie 
późniejsze nagłe wybuchy. P. Ładnowski zrobił na­
wet więcej, bo nadał odegranej przez siebie postaci 
ten odcień skupienia, jaki stale odznacza ludzi czy­
nu, którzy bezust&nku usiłują i umieją pamiętać 
równocześnie o wszystkiem, co choćby tylko z d a ­
leka może dotyczyć ich osoby. Przy tem umiał p. 
Ładnowski zastosować postać zewnętrzną do w y­
padków w sztuce tak, że one zdolne były wyglądać 
jako wypływ przedstawionego przezeń charakteru.

Jeżeli jednak mimoto akt trzeci i czwarty 
miały trochę pozór dziecinnej „zabawy w  Napo­
leona", to temu już, ani aktor, ani autor, ani widz 
nie winien. Winna temu istota tematu, a raczej 
bohatera. Scena nie może dać obrazu tak olbrzymie­
go, jaki widz wyrobił sobie o postaci na podstawie 
historycznych relacyi. Nie może tem mniej, im bar­
dziej taka postać zbliża się do widza w  historyi. 
Figury historyczne, stojące w perspektywie dale­
kiej, usuwające się z pod kontroli widza, a zosta­
wiające tem samem większą swobodę działania w y­
obraźni poety, wychodzą zawsze lepiej. Dzieje się 
zaś to po prostu dlatego, że prawda psychologiczna 
może się tam lepiej zastosować do warunków prawdy 
scenicznej. Autor nie jest tam moralnie zmuszony 
rzeczywistości historycznej wtłaczać na scenę, k tó­
ra nigdy nie była, nie jest i nie będzie terenem 
rzeczywistości. Ż e  ta dyaproporeya wczoraj nie ra­
ziła tak jak w innych wypadkach, to wyłącznie za­
sługa p. Ładnowskiego. W  jego talencie i inteli­
gencyi znalazł wczoraj autor rzetelne pokrycie ry­
zyka, jakiego się dopuścił wprowadzając na scenę po­
stać Napoleona, a publiczność umiejąc tę zasługę 
ocenić, oklaskiwała gorąco znakomitego artystę.

s. w.
+ Skorowidz m. Lwowa Wraz z planem miasta 

wyszedł właśnie nakładem gminy. Publikacya ta, 
opracowana bardzo sumiennie, jest wielce pożyte­
czną, bo ostatni skorowidz, wydany przed dziesię­
ciu laty, dzisiaj już celowi swemu absolutnie nie 
odpowiada wskutek powstania mnóstwa nowych nie 
tylko kamienic, ale i ulic. Nowy skorowidz zawiera 
wykaz alfabetyczny ulic, placów, dróg, ogrodów, 
cmentarzy itd. z określeniem położenia i genezą na- 
zwy, następnie wykaz właścicieli realności według 
alfabetycznego porządku ulic i placów, przyczem 
podane są: liczba konskrypcyjna, część tabularna i 
parafie obu obrządków, wreszcie wykaz realności 
Według części tabularnych w  porządku liczb kon- 
skrypcyjnych z podaniem numerów oryenfacyjnych, 
dzielnicy miasta i numerów Wykazu hipotecznego.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 14 czerwoa.

(Z.) Na chwilę otrząsnę^ się dziś giełda 
berlińska z deprymującego wrażenia, jakie po­
zostawiła po sobie reakeya na targu walorów 
państwowych. Ten korzystny zwrot miał swe 
źródło w pomyślnych wrzekomo konjunkturach 
przemysłu żelaznego. Mówiono, że wszystkie 
górnoszląskie huty postanowiły podwyższyć ce­
nę żelaza wałowanego o 5 marek na tonnie, 
gdyż tak zasypane są zamówieniami, że no-, 
wyoh zleceń nawet przyjmować nie będą, gdyż 
nie byłyby w stanie wykonać ioh w tym ro­
ku. W okamgnieniu więc rzuciła się publicz­
ność niemiecka znów do swych ulubionych 
walorów żelaznych Buch ten oddziałał pośre­
dnio także na nasz targ walorów żelaznych. 
Najwięcej skorzystały akcye praskiego Towa­
rzystwa żelaznego. Towarzystwo to otrzymało 
bowiem ostatnimi czasy dość znaczne zamó­
wienia do Niemiec, a tamtejsze huty i fabryki 
wobec przeciążenia pracą nie robią mu w tem 
trudnośoi, przeciwnie, na zgromadzeniu repre­
zentantów górnoszląskich hut i walcowni, od­
bytem wczoraj w Gleiwitz, postanowiono za­
wrzeć z praskiem towarzystwem układ, cifery 
giełdowe upatrują w tem niejako zawiązek nie- 
miecko-austryackiego kartelu żelaznego. —■ 
Oprócz walorów żelaznych robiono także tran- 
sakeye w aircyacn tramwajowych i w akoyaoh 
kolei busztiehradzkiej — inne zaś zamknięto 
zniżką. Tuż przed zamknięciem giełdy rozeszła 
się pogłoska, że w Paryżu wybuchły" poważne 
zaburzenia uliczne. Wysłano mnóstwo telegra­
mów z zapytaniem du Paryża, a nad wieczo­
rem nadeszła odpowiedź, że pogłoska ta jest 
nieprawdziwą, gdyż w Paryżu panuje zupełny 
spokój.

Kompromis zawarty między obu rządami 
w kwestyi odnowienia ugody zawiera między 
innemi także postanowienie, że te traktaty 
handlowe z obcemi państwami, które zawarte 
są bez oznaczenia terminu, do którego mają 
obowiązywać, mają być na żądanie czy to Au- 
stryi czy Węgier wypowiedziane na rok 1903. 
Postanowienia tego domagał się koniecznie 
gabinet węgierski, owóź sfery giełdowe zasta­
nawiają się nad tem, dlaczego właściwie W ę­
grom tak bardzo zależy na tem. Bezterminowe 
traktaty ma Austrya z Francyą, Danią, Gre- 
oyą, Anglią, Holandyą, Persyą, Rumunią, 
Szwecyą i Norwegią, Stanami Zjednoczonymi, 
Turcyą, Chinami, Koreą, Marokiem, Sianiem 
i Tunisem. Owóż powszechnie sądzą, że W ę­
grom przedewszystkiem idzie o to, aby wypo­
wiedziano traktat zawarty z Rumunią, by po­
zbyć się tej najbliższej konkurentki, produku­
jącej dużo płodów rolniczych.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 358-50, węgierskie 387.50, 

Anglobanki 152-60, tlniony 319-— , Bankyerei- 
ny 273-50, Landerbanki 238-60, Ludwiki 211-— . 
Czemiowieckie 288'25, Elbethale 263'— . Renta 
papierowa 100‘70, srebrna 100*35, austryacka 
złota 119-45, austr. renta wal. kor. 100-45, wę­
gierska złota 119*30, węgierska renta wal. kor. 
96-90, dukat 5'67, 20 frankówka 9‘55 */», marki 
11-77, ruble T271/,.

Wiedeń 16 czerwca. Wobec doniesień, że 
minister spraw zagranicznych hr. G ołu ch ow sk i 
z okazyi rokowań kompromisowych między 
W ęgra m i i Austryą wywiady wał się u niektó­
rych rządów zagranicznych co do widoków

dalszego trwania, względnie wznowienia trakta­
tów handlowych, Polilische Correspondenz 
stwierdza, że wszystkie te pogłoski są bezpod­
stawne, gdyż ani żadnych w tej mierze infor- 
macyj nie zasięgano, ani nie odbyła się żadna 
wymiana zdań z rządami zagranicznymi, ani 
wreszcie nie było do tego żadnego powodu.

Paryż 16 czerwca. Poincare przyjął wczo­
raj ofieyalnie misyę utworzenia gabinetu.

Przed sądem policyi poprawczej rozpoczął 
się przy ogromnym udziale publiczności proces 
przeciw ośmiu dalszym uczestnikom demonstra- 
cyi w Auteuil.

Rzym 16 czerwca. Na posiedzeniu parla­
mentu minister spraw zagranicznych Yisconti 
Venosta oświadczył w sprawie aresztowanego 
w Nizzy jenerała Giletty, że rząd nie mt- nic 
wspólnego z tą sprawą, do której zresztą roz­
wiązania oba rządy przez przyjazne zarządze­
nia zmierzają.

Nizza 16 ozerwca. Aresztowany tu jenerał 
włoski Giletta w osobnem piśmie zaprzeczył 
podniesionym przeciw niemu zarzutom i oświad­
czył, że misya szpiegostwa, do której się przy­
znał, a którą mu onego czasu powierzono, wy­
gasła już w r. 1889.

Belgrad 16 czerwoa. Nadeszły tu wiado­
mości, że we środę na granicy serbsko-turec- 
kiej przyszło do krwawych bójek. Bandy Al- 
bańczyków razem z wojskami tureckiemi w li­
czbie około 2.000 ludzi napadły koło Jabłonicy 
na granicę serbską. Chłopi serbscy i 3 oddziały 
straży granicznej starali się odeprzeć napastni­
ków : zacięta walka trwała c^ły dzień wzdłuż 
linii 20 kilometrów długiej. Z obu stron jest 
dużo zabitych i rannych. Rząd wysłał regular­
ne wojsko n ■ granicę, celem odparcia napa­
stników i przywrócenia spokoju. W  kołach 
rządowych zapatrują się na te zajścia po­
ważnie.

Wiedeń 16 czerwca. Urzędowa Wiener 
Abcndpost polemizując z głosami dzienników 
opozycyjnych dowodzi, iż jest to rzeczą cał­
kiem naturalną, że się W ęgrom pozostawia 
swobodę ewentualnego zaprowadzenia samo­
dzielnego obszaru cłowego. Tę możność miaty 
Węgry przed każdem odnowieniem ugody, nie- 
logicznem więc jest, jeżeli się w tem upatruje 
błąd kompromisu zawartego pomiędzy obu ga­
binetami. Mija się z faktami zapatrywanie, iż 
jest to coś nowego, że we wniesionym do 
Sejmu węgierskiego projekcie jest mowa o za­
prowadzeniu samoistnego obszaru cłowego. 
Zdaje s ię , że większość pism nie wie, iż my 
faktycznie już od 1 stycznia 1898 r. znajduje­
my się w tym stanie. Niechże więc teraz 
przynajmniej przypomną sobie, że odżycie 
przysługującego Węgrom prawa samoistnego 
urządzenia się jest wyłącznym skutkiem ob- 
strukcyi w austryaokim parlamencie, która 
przeszkodziła temu, żeby wedle węgierskich 
pojęć prawnyoh zawarto prowizorycznie traktat 
cłowo-handlowy W  ten sposób bowiem dano 
Węgrom sposobność odwołania się do prawa 
samodzielnego urządzenia spraw swoich.

Haga 16 czerwca. Subkomitet dla spraw 
stowarzyszenia Czerwonego Krzyża przyjął ar­
tykuł, wedle którego w razie wojny morskiej 
ranni, chorzy i rozbitki, którzy wylądują na 
obcem terytoryum ze zgodą władz miejsco- 
wyoh, mają być przez te władze nadzorowani 
w tym celu, ażeby nadal nie mogli brać udzia­
łu w operacyaoh wojennych. Koszta pielęgno­
wania chorych i grzebania umarłych w takim 
razie ma ponosić państwo, do którego chorzy 
należą.

Berlin 16 ozerwca. Sejm pruski -240 gło­
sami przeoiw 160 uchwalił odesłać do komisyi 
przedłożenie, dotyczące budowy kanału między 
Renem i Łabą.

Praga 16 czerwca. Jak donoszą Nar odm 
Listy, zniesienie obrotu miewa jest zapewnione.

Wiedeń 16 czerwca. Wobec doniesienia 
N. fr. Presse z Bad Reicbenhali, jakoby dnia 
20 bm. miał się tam zjechać Cesarz austryacki 
z cesarzem niemieokim i księciem regentem 
bawarskim Laitpoldem, Politische Correspon- 
dene donosi na podstawie własnych informacyi, 
że ani w Wiedniu ani w Berlinie o podo­
bnym zamiarze nic nie wiadomo.

Cesarz zwiedzał dzisiaj nową linię wie­
deńskiej kolei miejskiej, idącą wzdłuż W ie­
denki, t. zw. Wientkalbahn. Cesarz jechał po- 
oiągiem przez tę linię i wyraził swoje zadowo­
lenie z powodu wykonania robót.

Sofia 16 czerwca. Opozycyjni posłowie 
sobrania rozlepili w mieście plakaty z wezwa­
niem do narodu bułgarskiego, aby urządzał 
wiece manifestacyjne przeciw obecnemu rzą­
dowi, który wprowadza jedynie rozkład i roz­
jątrzenie w stosunki bułgarskie.

Konstantynopol 16 czerwca. Artin basza 
Dagian, prezydent ormiańskiego komitetu na­
rodowego, podał się do dymisyi.

Paryż 16 czerwca. Dzienniki stwierdzają, 
że Poincare natrafia na wielkie trudności w 
utworzeniu nowego gabinetu. Niektóre z pism 
sądzą, że ostateczny skład nowego gabinetu 
będzie już dziś wiadomy. Radykalne, rewizyo- 
mstyczne i socyalistyczne pisma sprzeciwiają 
się wstąpieniu do nowego gabinetu b. ministra 
Kranza, Ribota i Sarriena, a Journal twierdzi, 
że Poincare przy tworzeniu nowego gabinetu 
zwróci na uich uwagę i stworzy gabinet czy­
sto postępowy.

HOTEL IM PER IA L
(pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia) 

L w ó w  —  u lica  T rz e c ie g o  M aja.
Przyjechali dnia 16 czerwca. A. hr. Poniński 

z Przemyśla. S. Cieński z W odnik. Dr. A. Krzyża­
nowski z Krakowa. M. hr. R ey  z Przyborowa. Dr. 
A. Ehrlich z Skalatu. Dyr. F . Roguski z Tarnopo­
la. Z. Zamba ze Lwowa. E. hr. Dziedgszycki z Izy- 
dorówki. E. Diebl z Blausko. H . Madeyaki z Par- 
chacza. S. Lewandowski z Bełżca. M. Roseustreii 
z Husiatyna. M. Kolman z Wiednia.

Ijw64T 16 czerwca. (Z Izby handlowej).
A k c y e  za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 300 

zl. m. k. 210*60 do 212**50 Kolej Lwowsko-Czern.-Jasska 
po 300 zL w. a. 287.50 do 201 00. Banka hipotecznego po 
200 zł. w. a, 384.— do 394'—. Akcye garbarni w Rzeszo - 
wie po 200 zl. w. a. 205'— do 218*—. Tow. budowy wa­
gonów w Sanoku 258'— do 265*—. Banku dla handlu i 
przemysłu po 200 zł. 200'00 do 801*00.

L is ty  z a s ta w n e  za 100 złr. Banku hipot. galic. 
5 proc. losy w 50 lat. z 10 proc, prem. 110.20 do 110 90 
4 i pół proc. los. w 50 lat 100.— do 100*70, 4 proc. lo« 
w 60 lat 96-50 do 97*20. Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
61 lat 100 80 do 101*60. Banku krąj. 4 proc. los w 57 lat 
98*— do 98 70. — Tow. kred. gal ziemslde 4 proc. (I emi- 
sya) 97.50 do 98*20, 4 proc. los w 41 i pół latach 97*50 
d# 98 20, 4 proc- los w 56 lat 96'90 do 96 60.

O b lig l  za 1O0 zl., Gil. fund. propinacyjnego 4prc. 
98.00 do 98-70. Bukowińskiego fund. propin. 6 proc. 102 óO 
do —■—. Kom. Banku kraj. 5 proc. (U emisyij 102-00 do 
— - Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowa 
po 200 koron 97 BO do 98-20. Pożyczki kraj. 6 proc. 104.00 
do — . 4 proc z 1893 r 97.00 do 97*70, 4 proc. po 200 
koron z 1S98 roku 94 20 do 94-90.

iftu nety . Dukat cesarski 504 do 5*74. Napoleuo- 
dor 9.52 do 902. Pólimperyał 9.50 do 9 00. Rubel rosyj­
ski papierowy 127-40 do 128.40. 100 marek niemieckich 
58-75 do 59-15.

Wiedeń 16 czerwoa. (Giełda towarowi.). 
Spirytus 18 00. Nafta galicyjska bez amiany. 
Cukier surowy 14 50.

Berlin 16 czerwoa. (Zamknięcia giełdy). 
Banknoty austryackia 169-76. Spirytus 4080.

Paryż 16 czerwca. (Zamknięcia giełdy). 
Trzyprocentowa renta 1U2'22. Mąka 4270.

Frankfurt 16 czerwca. (Wczorajsza giełda 
wieczorna). Kredyty austryaokie 223-90; ko­
lej państwowa 152 oU; alpiny 000-00; disconto 
196 50, lama 265'—.

Wiedeń 16 czerwca. (Giełda zbożowa). Psze­
nica na maj - ozerwieo 9'59—9'61, na jesień 
9-07—9'0S ; zyto na maj-czerwiec 7‘65—770, 
na jesień 7'21—7 22; kukuradza na maj-czer- 
wieo 4'85 —4'88, na czerwiec-lipiec 0'OO, na 
lipieo-sierpień 4'89—4'90, na wrzesień-pazdzier- 
nik 5-u7—5'09; owies na maj-czerwieo 6*00 — 
6 02, na jesień 6'97—6 98 ; rzepak na sier- 
pień-wrzesień 13*10—13 20; olej rzepakowy na 
wrzesień-grudzień 31—32. Teudenoya silna.
Pogoda : pochmurno.

Budapeszt 16 czerwca. (Giełda zbożowa Psze­
nica na październik 8*93—8'94; żyto na pa­
ździernik 6'92—6'94 ; kukurudza na lipiec 
000—0*00, na sierpień 4'62— 4'63, na maj r. 
1900 4'82— 4’84; owies na październik 6'64 — 
6'65; rzepak na sierpień 12-80— 12'90. ,*Uferty 
na pszenicę słabe. Chęć kupna ,dobra. Teu­
denoya silna. Pogoda : niestała.

RUCH POCIĄGÓW KOLEJOWYCH
obowiązujący z dniem 1 maja 1899 roku 

(Czas środkowo-europejski).
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poip. { oiob.
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HOTEL EU RO PEJSK I
A L B E R T  S Z K O W E O N  

Lwów —  Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 16 czerwca. M . Komarnicki 

z Jarosławia. J. Jaworski z Grębowa. Dr. K . Kie- 
sler z Czorniowie«. M. Szumlańska z Krzywego. E 
Bondy z Wiednia. J. Kęszycka z Dźwinogrodu. O. 
Sala z W ysocka. J . Drahanowsky z Kamionki. D. 
Binder z Tarnopola. L. Poznański z  Krakowa.

N A D H 1S Ł  A N E .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 
też ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

D r . T L O D O I t  B O H O S l E W i C Z
b asystent klin. chirurg. Umw. Jagiell,, po odbytych spe- 
cyalnych studyadi w  Berlinie, osiadł we Lwowie przy , 
ulicy J a g i e ł l o i i a k i e j  7 . i ordynuje w  c h o r o b a c h  . 

z ę b ó w  i j a m y  natiLej między 9^-12 i 8—6. j

D o  L w ó w «  *.*
S k olego, S try j* . K ału ina ł  BorytławJa.
C te m io w ie c  (Bukaresztu) i Stan i*ław ow a.
K rak ow a (B erlina, W rocła w ia , W iednia , Oiwi^eima.,. 
P od w o ło cz y tk , G rzyroałow a, Koiow y, T arnopola , 

na  Podzam cze.
P od w ołoczysk , G rzym ałow a , Ł o z o w y , T arn opola , 

na dw orzec  głów ny.
Krakowa (W iedn ia ), Sambora, Sanoka.

C zern iow iec (Icka n , G ałaeu , Jaw ), Stanisław ow a. 
B rzoch ow ic, tylko od  7 m aja do 10 w rześnia w łączn ie . 
Z im nej W od y  tylko od 7 m aja do 10 w rześnia w łą czn ie . 
Janow a.
Ł a w oczn ego  (Pesztu), K ałusza, C byrow a, Stryja. 
T a rn opola , B rodów  na Podzam cze.
T arnopola , B rodów  na d w orzec  g łów ny.
Sok ala  i I ła w y  ruskiej.
K rak ow a (W iedn ia , W arzzaw y, O rłow a  1 Pezztu

p rzez P rzem yil).
Jarosław ia i  L ubaczow a .
Sm.niołs.-A.włWA. vJC»i-6kinu^o, JCcaowy).
Janow a.
K rak ow a (W iedn ia , B erlina, W rocła w ia ), Sanoka. 
S k olego, Stryja, K ałusza, C byrow a, a z  L a w o- 

cznego tylko od  1 lip ca  do 15 w rześn ia .
Ick an  (Bukaresztu, G iiłacu , Ja«s), Sniafyna, Stani- 

a ław ow a.
Podw ołoezyek (K ijow a . Ode»*y), G rzym ałow a , Ilu - 

siatyna, T a rn op ola , B rodów  na Podzam cze. 
P odw ołoczysk  (K ijow a , Odessy), G rzym ałow a , Ilu - 

siatyna, T a rn opola , B rodów  na dw . g łów n y . 
P odw ołoczysk  (K ijow a , Odeesy, G rzym ałow a , K o- 

zow y , B rodow ) n a Podzam cze.
P odw ołoczysk  (K ijow a , Odessy, G rzym ałow a, K o ­

ro w y , B rodów ) na d w orzec  głów ny.
Sokala, B ełżca  i L ubaczow a .
K rak ow a (W ied n ia ), W ie liczk i, O rłow a , R ozw a d o­

w a , Sam bora, C liyrow a.
Ick an , Suczaw y, lta dow iec , Ł o z o w y , P odw ysok iego, 

H alicza.
Ja n ow a od  1 do 31 m aja i od 16 d o  30 wrzeun-a 

codzienn ie , a od  1 czerw ca  do 15 września 
tylko w  n iedziele ł  jw ięta .

B rznchow ic od 7 m aja do 30 czerw ca i od  16 sier­
pn ia  do 10 w rześnia w łóczn ie  codziennie. 

B rzuchow ic od  1 Łpca do 15 w rześnia codziennie. 
K rak ow a (W iedn ia , B erlina, W rocła w ia ), L u b a czo ­

w a, Sanoka, Pesztu.
Janow a tylko od  1 czerw ca  do 15 w rześnia w łąe.zuie. 
K rak ow a (W iedn ia , B erlina, W ro cła w ia ), Jasia, 

L u b aczow a , Sanoka , Pesztu.
Jekau (Bukarehzm , Jats, G a łaco ), Suczaw y, Ł o z o ­

w y , Podw yaokW go.
P odw ołoczysk  (K ijow a , O dessy), B rod ow , K u p y  

czym ec) na Podzam cze.
P odw ołoczysk  (K ijow a , Odessy), B rodów , K opy- 

czytilec n a dw orzec  głów ny.
Ł a w oczn ego  (Pesztu), C liyrow a.

Z e L w ow a do :
K rak ow a (W iedn ia , W rocła w ia , B erlina), 
ickan (Bukaresztu, Conatancy).
K rak ow a (W iedn ia , W rocła w ia , B erlina), C hyrow u, 

barn ora, M ezo-Laborez (Pesztu), Sanoka, R o ­
m anow a, Iw on icza , K rosna pi zez Przem ysi, 
Jasia p rzez R zeszów , W ie liczk i.

B rzuchow ic od  7 m aja do 10 w rzeauia w łą czn ie .
Ł aw ocznego (M unkacza, Pesztu), Borysławia.^ jj
Potlwołoc-zysk (K ijo w a , Odessy), B rod ów , K oz ow y  

r . d w orca  głów n ego .
Stanisław ow a, P od  w jso k ie g o , K ozow y .
P odw ołoczysk  (K ijow a , O des-y), B rodów .

z  d w orca  Podzam cze.
K rakow it (W ied n ia , W ro cła w ia , Berlina)^ L u b a­

czow a  przez Jarosław , R ozw a dow a , Ńadbrze- 
7.ia, O rłow a przez Tarnów .

K rak ow a (W iedn ia , W arszaw y), C liyrow a, S tro i ego. 
S k o lego , K ałusza, B orysław ia , C liyrow a do Ł a w o ­

cznego od  1 lip ca  do 15 września.
.1 itnowa.
P odw ołoczysk , B rod ów , K op yczyn lec? Haaiatyna, 

K oz ow y , G rzym ałow a z  d w orca  g łów nego.
9-4*. ick a n , lta dow iec , Suczaw y. _
9 5 3  P odw ołoczysk , B rod ów , K opyczym ee , Husiatyna. 

K oz ow y , G rzym ałow a z  dw orca  Podzam cze. 
B elzca, R aw y  rusk iej, Sokala i L ubaczow a.
Ja now a od 1 lipca do 15 w rześn ia  w łączutu tylk..

w  niedziele i święta.
P o d w o ło c z c k  (K ijow a , Odessy), B rodow  z dw . gł. 
P od w ołoczysk  (K ijo w a , Odessy), B rodow  z Podzam cza 
B rznchow ic tylko od 7 m aja do 10 w rześn ia  włn 

ozn i O w niedziele i święta.
Ickan P od w y-ok iego . K ozow y , Kałusza, liu s ia P n s . 
Krtiknwa (W iedn ia , W rocła w ia , B eri.na), Lubtu-z.- 

v\a, Ja -ia , C habów ki.
Stryja, (Skolego t jU a  od  1 m aja do 30 wrz-śniii 

'  w ieczn ie).
JniH.Wa od 1 i* aj a do 30 wrz.eśuia w łączn ie  
7-imnei W  od ) iy lk o  od  7 m a ja  d o  10 w rześn ia  w l. 
B rzuchow ie ty lk o od  7 m aja do 10 w rześnia w). 
Jarosław ia.

•Stanisławowa.
K ła k ow a  (W ied n ia , W rocła w ia , B erlina. W ar*/-i 

w v ), i lo z b  Labnrcz (Pesztu), O rłow u przez T a f 
d ów  od 15 czerw ca  uo 15 w rześnia w łącznie. 

J a now a od 1 cze rw ca  do 15 w rześnia w łączn ie  ty fk o  
w  dn ie  pow szednie.

Ł aw ocznego (M unkacza, Pesztu, C hyrow a, Kałusza,, 
S ok a la  i K aw y ruskiej.
T a rn opola  z  dw orca  glow nego.
T a ru ou ola  z  Podzam cza. , , .
Ja n ow a od  1 października d o  30 kw ietn ia  w lą czn w . 
Ja n ow a od  1 do 31 m aja ł  od  16 do 30 wrzesn-s 

w łącznie codzicnu ie . , .
Janow a od 1 czerw ca  do 15 w rześn ia  wfemtnit 

w  niedziele 1 święta, 
lc k sn , Husiatyna, K a łusza , B zeparow łec -  Kmałi 

dw oru , N ow osieiicy.
K rakow a (W iedn ia , W a rszaw y), C hyro ’ 

ra , Sanoka, R ym anow a, Iw on icza , 
p odw ołoczysk , B rod ów , K op y czy m ee , IIn.d.-:*y 

G rzym ałow a z  dw orca  głów nego.
P odw ołoczysk , B rod ów , K opyozyn iec, Huslaty 

G rzym ałow a z Podzam cza .

U w a g a . Czas środko-wo - europejski rożni się 
od czasu lwowskiego o 3G minut a mianowicie 12 
po,Iz. w- czasie środkowo-europejskim — 12 gotlz. 3(i 
min. czasu lwowskiego. ,

Nocne godziny o<l 6-00 w-leczor do 5-.->9 rano 
obiete są t łu s te tń i  ramkami. Uiuro informacyjne 
cli.'kolei państwowych przy ul. Krasickich I. o. udzie­
la wjjaśmeń w sprawach kolejowych, spi/yil, je 
wszelkiego rodzaju bilety jazdy i rozkłady jRZily, 
w formacie kierjockowrm.

Kozo W)
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C F Ę T A 1 M I
POWIEŚĆ 

M A T Y L D Y  S E R A O .

(Ciąg dalazy).
Nie schodzili się umyślnie każdego po­

ranka za przyćmionemi szybami swoich balko­
nów, ażeby widzieć się, bo on był zbyt powa­
żnym, zbyt zajętym swemi obowiązkami, a ona 
zanadto zasklepiona w życiu domowem, by o 
tern myśleć.

Lecz przywykli do siebie i spotykali się 
codziennie.

— Prawdopodobnie wstąpi do klasztoru — 
od czasu do czasu powtarzała odźwierna, wy­
leczona ze swej choroby, lecz zajmująca się 
wiele moralnemi i fizycznemi cierpieniami osób 
innych.

Lekarz przechodził zwykle około niej 
nic nie odpowiadając, myśląc o dochodzą­
cych do niego jękach bolesnych, o mieszka­
niach nędzarzy i bogaczów, o cierpieniach 
nieuleczalnych pomimo wszelkich wysiłków i 
zdolności.

Tego poranka jesiennego i wilgotnego, nie 
widząc Maryi Blanci podczas pauzy pomiędzy 
przyjęciem jednego a drugiego pacyenta, doznał 
pewnego rodzaju przykrości.

Godziny poranne upłynęły mu smutnie na 
badaniu chorych, słuchaniu ich jęków, ogląda­
niu ciał wyniszczonych suchotami.

Napróźno podchodził do okna — Mar ja  
Blanoa nie pokazała się.

— Zapewne chora — pomyślał.
I przypuszczenie to wkrótce w umyśle 

jego zmieniło się w taką pewność, jak gdyby 
otrzymał o niej wiadomość, lub sam widział ją 
cierpiącą.

Jednocześnie, powodowany gotowością 
śpieszenia każdemu z pomocą, powiedział sobie, 
iż należy ją ratować.

Lecz w tejże chwili przyszła mu myśl, źe 
byłoby szaleństwem zaprzątać sobie głowę oso­
bą nieznaną i może nie mającą ochoty poznać 
go. Gdyby potrzebowano jego pomocy, zawe- 
zwanoby go.

Mimoto był przekonanym, że Marya Blan- 
ca jest chorą.

"Weszli nowi pacyenci: młody chłopak 
znajoma mu dziewczyna o twarzy bladej, mi­
zernej, wielkich oczach otoczonych obwódką 
ciemną i włosach nieco potarganych. W y­
leczył ją z gorączki tyfusowej, gdy leżała 
w szpitalu podczas panującej w Neapolu e- 
pidemii.

— Ach, to ty Carmelo !
— Dzień dobry Waszej Ekscelencyi— rzekła 

dziewczyna biorąc jego rękę, by ją  pocałować, 
lecz on cofnął ją  pospiesznie.

— Jesteś chora ?
— Prawie jak chora — odrzekła, uśmiecha­

jąc się smutnie — bo czeka mnie nieszczęście 
gorsze od ehoroby.

Powiedziawszy t o , odwróciła się i przy 
wołała swego towarzysza, którego nazwała 
Rafaelem.

Wtedy dopiero lekarz spostrzegł chłopaka, 
typowego kamorystę neapolitańskiego -  w pan 
talonach mających u stóp formę dzwonu, w ka­
peluszu z wązkiem rondem, ze srebrnym łań­
cuszkiem z rogiem koralowym, w lakierowa­
nych trzewikach, o twarzy chytrej i cynicznej, 
łotrzyka liczącego najwyżej dwadzieścia lat 
życia , co wyrzekł się tradycyjnej broni 
swych przodków, noża, dla nowoczesnego re­
wolweru.

— To mój narzeczony Wasza Ekscelencyo — 
z dumą rzekła Carmela i ogarnęła go spojrze­
niem tak gorącem, tak serdecznem, że lekarz 
aż poruszył się z niecierpliwości.

-  Czy jest chory ? — zapytał.
— Nie, panie doktorze, jest zdrów chwała 

Bogu. Ale grozi mu, a raczej nam, nieszczęście, 
gdyż mogę go utracić. Chcą go wziąć do woj­
ska — dodała głosem drżącym i ze łzami w 
oczach

— To rzecz naturalna — z uśmiechem od­
rzekł lekarz.

— Ach, jak pan doktor może powiedzieć coś 
podobnego! To niegodziwość ze strony rządu 
zabierać matce syna, który do tego ma się 
wkrótce żenić... Jeżeli pan doktor nie ocali nas, 
zginiemy oboje !

— Cóż ja mogę uczynić ?
Podczas tej rozmowy Rafael stał z ręką 

opartą na biodrze, obojętnie i z góry od czasu 
do czasu spoglądając na Carmelę, jak gdyby 
robił łaskę pozwalając jej zajmować się jego 
sprawami, lub rzucając na doktora spojrzenie 
ukośne i dumne.

— Wasza Dkscelencya jest człowiekiem świę­
tym — rzekła Carmela. — Niech Wasza Eks- 
celencya da Rafaelowi jakie lekarstwo, któ 
re wywołałoby jaką chorobę i uwolniło od 
wojska.

— To rzecz niemożliwa.
— Dlaczego ?
.— Bo tak cudownych lekarstw niema.
— Niech pan doktór powie raczej, że nie 

chce tego dla mnie uczynić. Panie doktorze, 
toć jego wezmą na całe trzy lata! Co się ze 
mną stanie przez ten czas ? A przytem i on 
nie chce iść. Gdyby pan doktór wiedział co on 
mówi... t

— Powiedziałem ci — rzekł Rafael — że 
nie dam się wziąć bez oporu. Zabiję albo ra­
nię ! A chociaż wsadzą mnie do więzienia, 
mniejsza o to. Prędzej czy później dostanę 
się tam.

— Nie mów tak, nie m ów! — zawołała 
przerażona, lecz zarazem z uwielbieniem —

proś raczej pana doktora, by ci dał le­
karstwo.

— Kiedy macie się pobrać ? — zapytał le­
karz, który, stykając się codziennie z najroz­
maitszymi ludźmi, nie dziwił się niczemu.

— Wkrótce — odrzekła Carmela.
— Kiedyż, mianowicie ?
— Gdy wygramy terno.
— W ięc nie tak prędko — odrzekł doktór, 

śmiejąc się.
— Nie, nie, Wasza Ekscelencyo. Don Pa- 

sąualino Feo, assistito, przyrzekł mi dać nu­
mer a pewne... więc zaraz pooierzemy się. Ale 
w każdym razie potrzeba, by pan doktór uwol­
nił Rafaela.

— Nie potrzebujecie mojej pomocy. Rafael 
będzie wolny, gdyż ma piersi wąskie.

— Rzeczywiście ?
— Rzeczywiście.
— A ch ! niech Bóg błogosławi pana dokto­

ra. Gdyby i ta boleść spotkała mnie jeszcze, 
umarłabym z rozpaczy. Za wiele cierpień ze­
brało się na biedną głowę.

— Zegnam pana doktora — rzekł Rafael. —- 
Jeżeli pan doktór będzie potrzebował odemnie 
jakiej przysługi, to niech zapyta o mnie 
w dzielnicy Mereato, albo Pendino, gdzie znają 
mnie pod nazwiskiem Farfariello.

— Dziękuję, dziękuję — odrzekł doktór, że­
gnając ich.

Kilkakrotnie powtórzyli pożegnanie, po­
pychając się wzajemnie ku drzwiom : ona z u- 
śmiechem na swej twarzy zbolałej, on z miną 
człowieka pogardzającego kobietami.

Po ich wyjściu nadchodzili pacyenci inni 
z żądaniem pomocy — aż do południa, gdyż 
do tej pory Amati przyjmował ubogich.

Marya Blanca nie pokazała się. Była więc 
chorą.

Zjadł śniadanie i kazał stangretowi przy­
gotować powóz na godzinę pierwszą, o której 
miał udać się do szpitala.

pomyślał, lecJ 
spostrzegł, że 
twarz bardzc

Gdy zeszedł na schody, spotkał scho- 
dzącą również Maryę Blankę wraz z Mał* 
gorzatą.

— W ięc nie jest chorą — 
spojrzawszy na nią uważnie, 
chód jej był niepewnym 
bladą.

Amati miał już zapytać i ofiarować się 
z pomocą, lecz łagodne, dumne oczy Maryi 
Blanki zwróciły się w inną stronę, usta zacisnęły 
się surowo, z wyrazem odejmującym innym o- 
chotę do przemówienia.

Doktór wzruszył ramionami, siadł do po­
wozu i pogrążył się w czytaniu jakiegoś dzien­
nika medycznego —  jak czynił codziennie, 
pragnąc zużytkować czas przejazdu.

Powóz bez turkotu toczył się po bruku 
pokrytym cienką warstwą błota. Wilgoć, to­
warzysząca zawsze wiatrom zwanym sirocco, 
osiadała nawet na szybach okien pojazdu i 
wywoływała usposobienie smutne.

Nawet szpital nie zdołał rozproszyć w tym 
dniu melancholii doktora.

By otrząsnąć się z niej, Amati energi­
cznie zabrał się do badania chorych i nauko 
wego wykładu studentom.

Otoczony gromadką młodzieży i wzro 
stem przewyższający wszystkich, z fałdą na 
czole rysującą się za każdem poruszeniem brwi, 
w surowych słowach wydawał instrukeye cho­
rym, pomocnikom swym i zakonnicom.

Wszyscy słuchali go w milczeniu, odczu­
wając, pomimo słów surowych, sympatyę dla 
tej woli żelaznej i uwielbienie dla genialnego 
lekarza.

Lecz tego dnia wszystko, nawet szpital, 
wydawało mu się amutnem i ponurem.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Krynica.
Udającym się do Krynicy P. T. Tury-j 

atoia i Gościom kąpielowym, poleca się

■ł  w y g ó d  i  d o b r e j  k u c l i n i  
W  f i l ę  T r z e c h  t t ó i ,

obok parku, łazienek i źródła położoną. 
Ceny umiarkowane, powozy na miejscu.

I L u  Insti eur Frangais cherehe une 
place pour les vacances. Ecrire sona, „Jn- 
stituteur" Ajencya Ogłoszeń Pasaż Haus- 
mima 9 Lwów.
C  C ct. pół klgr. kawy niezrównanej 

dobroci aromatycznej, do nabycia 
jedynie tylko w handlu Leonarda Solec­
kiego Lwów Batorego 2. 6 klg. woreczki
franko do każdej stacyi pocztowej.

Gorzelnik
73  m o rg ó w  ,

gruntu w jednym kawałku w których jest 
około 3-1 morgów lasu jedna mila od Fry- gata1 
szlaku a dwie mile od Jasła aą do sprzs oddania^pT^A 
dania, grunt pszeniczny. B liższ ą  w ia­
dom ość u d zie li zarząd  dóbr  

K m lyn ow ce p . Z b o ró w .
K l o c e k  c»y«zczący plamy, sztuka 20 

et. Górski i Szydłowski, Lwów plac Mar- 
jatki 8. __________

Z a r z ą d .  (kawaler) z ukończ-ną szkołą Dublań-ką, 
z praktyką w gor elniach w" Galicji i w 

poznańakiem poszukuje posady.
Adrea : Handel kolonialny „B. Doma- 

Kraków ul. Karmelicka 1. 10 dla 
B.

U Tro zyńak^go w Paaażu Hausmann: 
Funt H e r b a t n ik ó w  60 ct.

„ F u u n r f fb  60 ct.
„ w H riu^ lteów  40 ct 
„  L 'zoJ fc» i w r t e l t  1 złr.

Wyrób własny.
Urząd p o c z t o w y  w  P o d h a j  

c a c h  poszukuje rutynowanego Ekspedy­
tora lub Fkspedytorki.

Z m ia n a  lo k a lu
firm y

SZA Ł K IE W IC Z
N niejszem podaje do publicznej wia­

domości, że z dniem 16 sierpnia br. 
przenoszę mój magazyn z ul. A k a *  
d e m  le k i  e j  1. 10 na p l .  M a r y a c -  
k i  I. lO  do kamienicy, w której aię 
znajduje skład nasion \ V g o  JE. B le ­
d ła , w obec czego wszelkie rozsiewa­
ne pogłoski, jakobym magazyn zwijała, 
są fałszywe. Z poważaniem

A .  S  R a d k ie w ic z .

i biegły budowniczy lat 88, poszukuje nd- 
powiednej posady. M ta n h ła w  Iżyck i
_______  p . r. T a rn o p o l.

P O .U IE N Z K A  X I A mar Faski
mimicy przy ul Ochronek? f ° o d  ł s g o  ^ 'm o d n ie js z e  francusk ie i  a n g ie l- 

czerw ca b r. do w y n a jęcia . «k ie  z  gurtu , skory, jed w a b n i, 
W parterze : Jedno pomieszkanie o 5 tin la  i z łote . W stą żk i m orow e i gurt. 

pokojach obszernej nyży, przedpokoju, gu m o w y  d la  Pań i d z ie c i od  50  c t  
kuchni, spiżarce łazience pokoju dla sług 
Jedno pomieszkanie o 3 pokojach, przeu 
pokoju, kuchni, łazienki i spiżarki.

W I. i U. P’ętrz. : Cztery pomie.zkaj p ]ac M ariacki 8
każde po 4, p. 6 lub 7 kokoi, obszernej]-  — *
nyży, przedpokoju, kuchni, łazienki, spi-l 
Żarki, pokoju dla sług i balkonu fronto­
wego od ulicy. We wszystkich pomieszka- Ittfe
niach zaprowawadzone wodociągi, gazowe

Górski i Szydłowski

oświetlenie i dzwonki elektryczne.

K am ien ica
dwupiętrowa, przed 7 laty nowo wybudo­
wana, powożona przy placu ^go Jura 1. £ 
pod korzystnemi warunkami do sprzeda­
nia. Bliższą wiadomość udziela D. Tadeusz 
Górecki, adwokat krajowy we Lwowie przy 

ul Akademickiej 1. 26.
M a s z y n y  do szycia Singera ręczne 

od 26—50, nożne od 27—65 złr. Najwiek- 
szyn skład w kraju, roczna sprzedaż 760 
roaazy 200 maszyn jest zawsze na skła­
dnie do wyboru, proszę żądać cenników. 
J ó z e f  Iw an ick i Akademicka 26.

T y lk o  za  2 .5 0  przyj mu e stare koł­
dry do przerobienia i pokrycia, prae-wnia 
kołder i materaców Józef Schuster Lwów 
Kopernika 5. Wsłniane i jedwabne atłasy 
po cenach najtańszych.

P ie k a r n ia  renomowana z ustalo­
ną i doborową kl entelą, wraz z dwoma 
realnośeiami jest z wolnej ręki do 
sprzedania. Bliższa wiadomość u wła­

ściciela ul. Gródecka L. 71.

K a r e t a  parokonna, łekka, z jednym 
siedzeniem, mało używane do aprzedanii. 
W iadomość • Kochanowskiego 1 28 I.
piętro.

.zeJkie oroszen ia do ,.Prze- 
glądu“  oraz orzedplatę m iej­

scową przyjmuje wyląnznin

% n c y a  d z i e n n i k ó w
P m m * H »*»aa*w p  •

P oszukuję

dzierżawy folwarku
300 do 500 morgów od 24 czerwca 1890 r. 
Pożądana dobra przepuszczalna ziemia, 
dobrze utrzymana tak ziemia lak budynki 

i możliwe stosunki z robotnikiem. 
Łaskawe zgłoszenia : Z. H. Oleszyce 

post. rest.

Poleca się

Maiazyi sukien aaisM
Józefiny Dąbrowskiej

pr/y placu H a lic k im  1. 14 I. p.

m m i

ZEGESTÓWw Galicyi nad POPRADEM
kolej, poczta, telegraf w miejscu.

Najsilniejsza szczawa żelazista. P ora k ą p ie lo w a  trw a od 2 0  M aja  do
k oń ca Wrw.eftnla. Kąpiele borowinowe, żelaziste, hydropatyczne i popradowe

WODA ŻEulESTOWSKA
Lekarz ordynujący :

znajduje sie we wazystki-h wielkich 
Składach Wód Mineralnych.

D r. E dw ard  B rttlil.

Bank zaliczkowy we Lwowie
w gmachu własnym przy ulicy Hetmańskiej 1 10 

przyjmuje do oprocentowania

w kładki na książeczki ~4P$|
:a op łatą  4 ’ /. od  sta roozn ie  

op feca jąp  z  w faanycn  tuuduszdw  p odatek  ren tow y.

B 'o r a  B an ku  otw arte oodzien n ie  od  g o d z in y  9tej rano
d o 2ej popołudniu  i »szozą się w  g m a r ł i u  w ł a s n y m  p rzy
tu cy  Hetmańskiej L 10.

, i3 £ r e ó ‘
najlepsze T U T K I  i b ib u łk i w książeczkach  

z papieru Sassowskiego

fik WT
wyrobu

NIEMO J OWSK FEO O
W E  Ł W O W  IE

Wszędzie do nabycia.

Chorym i Rekonwalescentom'
Przez powagi lekarskie zalecane.

P R /i lK I W  t,Xie«Iokr<*wno$«,l “
„ „OwlaM^niii żo łąd k a11

P O n D i .1  „ R e g u la r n e m u  traw ien iu 4 
n „W  odżyw ianiu e ła la u

„C U R ZO LA * ( III u t wid u).
Wiuo moje dalmatyńakie czerw. but. 60 ont.

w Hinakn ja k  fraitcuwkło
poleca handel delikatesów

£  £ „  r s  3  - t i .
róg KaźmieryiOwwkiej i B ra jero w *k ie j w e L w ow ie.

C Y R K  H E N R Y
Sobota 17 czerwca 8 ma wieczór.

3  przedstaw ienia o 3-cie] popołudniu przedstaw ienie  
fa m ilijn e .

Ceny zniżone. Loża fi złr. Krzesło w loży 1.60, parkiet 1 złr 
I miejsce 70 ct. 11 miejsce ,40 ct. Gal-rya 20 ot. Tłównie bogaty 
progi im jak wieczorem.

Wieczór 8 ma godzina przy zwykłych cenach
W ielkie przedstawienie.

S  o n o S e ! NonoiSe I
Najlepsze najtańsze i najnowsze 

Al* A R  A T  A  
do destylacyi zacierów do ruchu ciągłego 

i
A P A IIA T A

odpędow e kotłow e do rueliu  
p eryod y« n iego z deileginato- 

rem  pom ysłu

A. SCHMIDTA i SYNA
w N aueu k . Beri lnu p a len lo- 
waiiynt w N ie m m c h  i A mitro 

Wegrseech.
Osobny wygrzewacz zacieru i kolona spirytu­
sowa przy pierwszych a alembik i talerze 
przy drugich sa zupełnie niepotrzebne a 
wskutek tego cena naszych aparatów odpędo­
wych z patentowanym deflegmatorfem jest 

r. . „ —T„„, znacznie niższą od cen aparatów innych sy-

Z a l e t y :
1. Pojedync.a konstukeya.
2. Łatwa obsługa.
3. Zupełne wygotowanie spirytusu i zacieru.
4. Największa wytrzymałość
5. Oszczędność w m&teryale opałowym z powodu najmniej­

szego spotrzebowania pary i wody. 1|
A p a r a t  a  o d p ę d o w e  z  d e f le jc m a t o r e n i  p a te n to w a n y m  funkeyonują bez zarzutu

Sam  (lcfle^iuator patentow any
daje sic z łatwością zastosować do ka<de«o sys'einu znajdującego się w użyciu aparatu odpędowego, tak do ruchu ciągłego 
jak peryodyrznego/a koszta sprawienia tego deflegmatora są bardzo" niezna'zne, skoro się odliczy z ceny tegoż wartość zbę 

dnego starego wygrzewacza zacieru i kolony spirytusowej," względnie alembika i talerzy, które w rachunku prayjmujemy.
Proftpekln i Ilustrow ane 1 oferty  gratis i Iranco.

W,yli|exue praw o wyroku i sprzedaży na wszystkie k ra je  m onnrelili austryaeko
w ęgierskiej posiadają

i SPÓŁICii Ott3rr̂ Li
(miedzy Stanisławowem a Koł myją) 

fabryka urządzeń i aparatów gorzelnianych i fabryk drożdży według dawniejszego i nowego systemu za pomocą powietrzania.
Fabryka zatrudnia 400 robotników i obejmuje prócz tego specyalne udz ały : b. dla budowy ko łów parowych i maszyn 

w ogólności, c. dla budowy tartaków parowych, d. dla wyrobu maszyn i narzędzi do celów wiertniczyeh i urządzeń rafioeryi
nafty. e. Oulewarnie żelaza i metali.

Z a l e t y :
6' Cena niższa niż każdego innego aparatu.
7. Odpęd prawie wyłącznie parą już raz użytą (powrotna), i
8. Zatkanie wykluczone.
9. Zastosowanie do każdego rodzaju zacieru, 

i dają produkt do 92° Tralesa.

H A N D E L  H E H  B A T Y  I K A W Y

K I  O M  I  :T N r O  A  T E  I > !  A
w* Lwiwla, plan

poleca

HERBATĘ
zbioru majowego' 

pół kl. C«ngo zł. 1 60 
Souchong czarna 2.— 

— zbiórmajowy 8.— 
Kaysow czarna 4.— 
Melange de Ixmd. 4 
Wy siewki herbacia­

ne 1.80
Wy siewki najlep- 

agych herbat . 1,60

Maryaekl 10
poleca najlepsze gatunki

K  A  W  Y
o smaku czystym aromatycznym, 
które rozsyła franko opłacone do 
każdej stacyi pocztowej 45 kilogr.

w woreczku :
Portorlco 9.— pół k
Cuba grubo ziarn- 9 50 „
Cey! n zielona 10*— t

„ przednia 10 40 „
„ g. ziarn 10.75 „

„ „ uerłuwa 10.76 „
Moeea arab, arom. 10.75 „
Jawa złota 10 76 „

-.90 
-.90 
1.— 
1.04 
1.08 
1.08 
1.08 
1 08

O p ttk  o  w a s a le  a l e  l l c s y  « I ę .

Zamówienia % prowineyi wysyła się odwrotną pocztą

Htaeya kolei Muszyna Krynica, 
z Krakowa 8 godzin jazdy, ze , 
Lwowa 12 godzin, z Budapesztu 

12 godzin.
Poczta (3 razy dziennie) i Urząd 

telegraficzny w mie scu.

i6
itaiałU or odjH, .. Iniainr' W »d  Maałobiir,

Lwowska Filia

lalicpego u
dla handlu i przemysłu

przy ulicy Jagiellońskiej I. 3

rozpoczęła z dniem 10 czerwca b. r. swe 
czynności.

D z ia ł b a n k o w y : wymienia papiery, wa­
luty i kupony eskontuje weksle, przyjmuje na 
rachunek czekowy piemędze do oprocentowa­
nia, udziela pożyczki na rachunek bieżący za 
odpowiedniern zabezpieczeniem.

Dział wkładkowy ■ wydaje książeczki 
oszczędnościowe na złożone kapitały, oprocen­
towując takowe po 4 7, °/u w stosunku rocznym.

D »D ier *  (ubryfci C«erlMtueria)

1

I

i

S K I W O A
c. k. Zakład zdrojowy w Galicyi.
Krynica godz’na bitej drogi. Na stacyi wygodne powozy
Środki lecznicze: Zdroje „Zdrój głównyK i „Słotwinka“, bardzo siłrej szczawy 

wapienno- i magneziowo-sodowo-żelazistej. Kąpiele mineralne bardzo obfite w kwas 
węglowy wolny, metodą Schwarza ogrzewane

Nader skuteczne kąpiele borowinowe. Kąpiele gazowe z czystego kwasu wę­
glowego.

N karliow y Zakład hydropatyczny pod kierownictwem specyalisty Dra 
II Ebersa.

Kąpiele rzeczne, elektryczne, xbjesienie (massage), leczenia dyetetyczne i
tezonowe.

Klimat wzmacniający, podalpejski.
Wody mineralne, krajowe i wszelkie zagraniczne.
Kefir, żentyca, mleko sterylizowane, gimnastyka lecznicza. Apteka.

'  Lekarz zakładowy Dr Leon Kopff z Krakowa, stale cały czas ordynujący. 
Nadto 12tu lekarzy wolno praktykujących.

Mieszkania przeszło 1500 pokoi z całkowitym komfortem urządzonych w cenie 
od 60 ct. dziennie wzwyż.

Dom zdrojowy z hotelem. Czytelnia i wypożyczalnia książek. Restauracje. 
Pensy i naty prywatne. Hotele Cukiernie. Kościół katolicki, kaplica. Cerkiew. Muzyka 
zdrojowa stała, (dyrektor A. Wroński) Stały teatr, koncerta, odczyty, bale, wy­
cieczki towarzyskie, place gry do lasu.

Spacery w okolice urocze Karpat. Rozległy park szpilkowy, wzorowo urządzo­
ny, koło 100 morgów obszaru.

Frekwcncya w roku 1898 — 4730 osób.
Sezon od 15 maja do 30 września. W maju, czerwcu i wrześniu ceny ką­

pieli, pomieszkań w domach skarbowych i potraw w restauracji w domu zdrojowym 
o 25 pr. niższe. W Iipcu i sierpniu nie udziela się ubogim żadnych ulg, jak uwol­
nienia od taks kuracyjnych itp.

Rozsyłka wód mineralnych Krynickich o.l kwietnia do listopada. Składy we 
wszystkich większych miastach i zagranica

Bliższych wyjaśnień na żądanie udżiola, broszury i projekta rozsyła.
C. Jc. Zarząd zdrójoivy w Krynicy.

Do wydzierżawieniaFT«
w  O l i w i i :

przeszło 400 mogów, w tem 830 m. naj­
lepszej pszęnnej roli, a reszta sianożęei, 
ze wszystkimi obsiewami; pszenicy 60 m.J 
żyta 45 m., jęczmienia 80 m., owsa 00 m,! 
grochu i bobiku 15 morg., hreezki 10, i 
kartofli 25 i koniczyny 6, razem 250 mor­
gów i lo  o b ję c ia  d n ia  2 4  c z e r w c a  

Pszenica będzie wyplewiona, kar­
tofle obgarnięte, nawozy nawiezione prze­
orane, poraniny zaorane, sianożęcia do 
zbioru nieuszkodzone, wszystkie pola sko-] 
masowane w 2 wielkich łanach przy gu- i 
mnie. Folwark w środku wsi, dom mie-, 
szkalny i wszystkie budynki murowane, 
baudzo porządne, w razie pożąda-ym może’ 
być interes powiększony o 50 morgów roli 
z obsianymi 46 m, i przeszło 100 m. sia­
nożęei i wypasów bydła, or*z staw z po 
łowem ryb. Zgłoszenia do Zarzadu dóbr 
w Glinnie. stacya kolei i poczta Z b o r ó w .

N i e z a w o d n e  ś r o d k i  I
pize iw

MOLOM i OWADOM
^  n t l  xxx o J  1 u- ?  

N a fta lin ę  i U n m to r ę  
K a m fo r ę  n a f ’ltth , ,o f f , l 
P a p ie r y  n a l t a h ,lo w e  
IJ ś e ie  p a r z ” !o w e  I p iż m o  
T y n k t u r ę  k a je p u to w ą  
A m le la  p r o s t e k  przeciw mo­

lom i owadom 
K acherlf**
« o z p y l * ozC proszku i pły­

nów
p e le c o ja

FRIEDRICH i
Lwów, ul. HetmańsKa I. 4.

PierńcienL 
Hrrciynowi, our,czki 

•ipilki ślubna, nr<,bro stole- 
w* mrsMdownU cechowana) 

kompletno .rjprjw, w lornet­
kach o rai v aeelki, buntarye 

poleca Jon  Jarayaa 
jubiler, uwoi Hotel 

iintop«y,kl.

Mleko świeże
o wy8ok:m procencie tłuszczu od zdrowych 
krów, śmietankę i mleko zbierane dostawia 

do domów
Zarząd dóbr Laszki murowany 

p . Iiw A w  P o d x a in c :«e .
Zamówienia przyjmuje pod powyższym 

adresem.

ARTU R K O SO ICK I
(S Y B IU S Z ;

Lwów, ulica Zaraarstynowska 1 11 (dom 
własny), ul. Trzeciego Maja liczba 2, 

poleca wyborny k a w y  wprost z Ameryki 
pól kilo od 75 ct Najlepsze herlutty 
pół kilo od 1.60, k o a la k  kuracyjny od 
1*80 but. R au t najlepszy od 1*20 V, lit 
_  H a k w  holenderski# pół kL 1*90 

Z g n b i o n o  wczoraj wieczór książki 
rachunkowe. Znalazca zechce odesłać tako­
we do M. Steinika w Trembowli lub de 
ponować w policyi za stosowną nagrodą

Hoid wmanie Dziel Sienkiewicza
w 36 tom ach 

tyłka® d lu  p re n n in e ra to ró w

Tygodnika ilustrowanego
z&t. ierać hądaio (oprócz „T r y lo ­
g i i 11) wszystkie utworv

autora „ObO VADIS.“
P ocząw szy  od N. B . 1899 każdy 
prenum erator otrzym a  co miesiąc

darmo tom Sienkiewicza
Roczna prenumerata „Tygodnika illu- 

strowanego" wraz t  I2-ma tomami Dziel 
Sienkiewicza wynosi kwartalnie 3 złr 
60 ct. Z przesyłką pocztową 3 złr, 76 ct 

Prenumeratę przyjmuj a : G l^ W iin
A je iic ł»  i T y g o  Ril-
Jan w e  Skiwuwle Passaż Hausmana 9 
oraz wszystkie księgarnię i kantory pism

Maiarż Teofil "Wróblewski
zamieszkały w K r o ś n ie ,  przyjmuje ro 
boty kościelne, pokojowe, złocenie ołtarzy 
i feretronów oraz roboty lakiernicze, drzu i, 

okien I iniie-

I

Drukarnia narodowa St»ni«łm® lifcaomnki i Soółka —  l.wow Uotml Uoonfu


